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Bohaterska walka ludu hiszpańskiego
Sytuacja Rządu polepszyła się

M inister sp raw  w ojskow ych do
nosi: Zw ycięstw o pod Medellin 
jest wielkim  trium fem  w ojsk  rzą 
dowych, w  których ręce w padła 
duża liczba jeńców  i nieobliczone 
dotychczas zap asy  m aterja łu  w o
jennego.

Na odcinku H uesca i S aragossa  
rozwija lotnictw o rządow e oży
w ioną działalność.

N a obszarze T eruelu  posuw ają  
s ię  zwycięsko naprzód  oddziały 
przybyłe z W alencji. N a froncie 
G uipuzcoa i N avarry  sy tu ac ja  bez 

'any.
***

W  ciągu dnia ubiegłego w edług 
m adryckich relacji położenie 
w ojsk rządow ych znacznie po lep
szyło się. Korespondenci za g ran i
czni zwiedzili w czoraj kw aterę 
g łów ną płk. Asensio w  G uadara- 
ma. W  ostatnich operacjach  w oj
ska rządow e straciły  6 ranionych, 
ani jednego zabitego. Płk. A sen
sio udał się na inspekcję p ierw 
szej linj frontu w Peguerinos, p a 
nującej nad m iasteczkiem  San 
Raphael. S tam tąd rozpocznie się 
now a faza ofenzywy w ojsk  rz ą 
dow ych. Przed w ieczorem  arty ler- 
ja  rządow a rozpoczęła ostrzeliw a 
nie pozycji przeciw nika.

Na froncie północnym
Zatrzymana ofensyw a rew olty  na San S ebastian

T l  M i a o U  —__ < .  .„Tim es“ donosi, że w  działa
niach wojennych w  Hiszpanji na
stąpiła chw ilow a przerwa, którą 
obie strony wyzyskują dla umoc
nienia się na zdobytych pozycjach. 
Sytuacja pod San Sebastjan i Irun 
nie jest jeszcze wyjaśniona. Arty- 
erja pow stańców , ostrzeliwujaca  

fort Gaudełupe, wstrzym ała nara- 
zie sw ą akcję, nie chcąc narażać

na śmierć 1500 zakładników, u 
więzionych w  forcie. \V  kores
pondencji sw ego specjalnego w y
słannika „Times" donosi, że  w oj
ska rządowe zdołały jednak na 
wschodniem wybrzeżu w yspy Ma
jorki zająć front długości 40 kim., 
staczając o poszczególne punkty 
zacięte walki z powstańcami.

Największy krążownik rewolty z a to n ą ł?
W edług informacyj z francu

sko -  hiszpańskiego pogranicza 
podczas w czorajszego ostrzeliwa
nia przez artylerję krążowników  
powstańczych zginęło w  San Se
bastian 50  osób. W iększość poci
sków padła w okolicy dworca  
głów nego. Jeden z pocisków  tra
fił w  zakład położniczy, zabijajac 
kilka osób, w  tern jednego now o
rodka. Komendant wojsk rządo
wych w ystosow ał do pow stań
czych okrętów ultimatym, w zyw a  
iąc je do natychm iastowego za
przestania ognia, w  przeciwnym  
razie rozkaże rozstrzelać zakład
ników. Ponieważ do wieczora do

wództwo floty powstańczej nie 
przerwało ostrzeliwania, komen
dant wojskowy w  San Sebastian 
wydał rozkaz rozstrzelania 4-ech  
najwybitniejszych zakładników, 
wśród których znajduje się hr. 
Romaiiones, były premjer z cza
sów  monarchji oraz Honorio Mau 
ra przywódca monarchistycznej 
grupy Par,amentarnej.

Według informacyj ze źródeł 
rządowych okręt powstańczy „Al- 
mirante Cervera" został poważnie
u szk o d z o n y  pociskami artylerji 
rządowej i w edług innych relacyj 
miał nawet zatonąć.

Desant rządowy na Majorce
Cała Aragonja w rękach Rządu

Ja k  donoszą z B arcelony w ojska 
rządow e podjęły w e w torek  pono 
w ną próbę desantu  na M ajorce za 
kończoną zajęciem  pozycyj na 
przylądku Briner. D esant osłonię
ty  był silnym ogniem karab inów  
m aszynow ych i artylerji. W ojska 
rządow e stoczyły k rw aw ą w alkę 
z pow stańcam i, których zmusiły 
do ucieczki.

*
D ow ódca desantu  w ojsk  rząd o 

w ych na M ajorce kpt. Bayo do
nosi, że operacje jego oddziałów

m ają przeb ieg  pom yślny, do w ojsk  
rządow ych przyłączyli się obyw a
tele m iejscowi i w ielu żołnierzy. 
Kpt. Bayo prosi o p rzysłanie mu 
100 sz tan d aró w  o barw ach  K ata- 
lonji.

W ydział obrony  K atalonji komu 
nikuje, że n a  froncie aragońskim  
w ojska rządow e zaję ły  Belchite i 
zniosły w  ten sposób  ostatnie ogni 
sko powstania w  Aragonji połud
niowej. Po zajęciu m iasta  lotni
cy zbom bardow ali pociąg , którym  
pow stańcy  usiłow ali w ycofać się.

Ludowa milicja lotnicza
W ładze Katalonji postanowiły  

utworzyć milicję ludową lotniczą. 
W  tym celu zarekwirowano hanga 
ry, lotnisko i sam oloty należące do

kataloriskiego towarzystw a komu
nikacji lotniczej.

W  Barcelonie otworzono w oj
skową szkołę, celem wyszkolenia  
kadry dow ódców  milicji ludowej.

Faszyzm sieje śmierć i pożogą
nateży go zwalczyć bez pardonu

Komitet naczelny konfederacji pracy w  Katalonji ogłosił odez
w ę, w  której ośw iadcza, że powstańcy w  m iejscowościach opano
wanych przez nich sieją śmierć i pożogę. Faszyzm  jest okropniej
szy — głosi odezw a —  niż sobie wyobrażaliśm y. Trzeba go  zw al
czać bez pardonu z całą stanow czością. Jest to walka na śmierć 
i życie, która zakończyć się musi całkowitym  tryumfem uzbrojonego 
ludu.

Grupa intelektualistów hiszpańskich ogłosiła odezw ę do inteligen
cji całego św iata, w  której w zyw a do położenia kresu kampanji 
oszczerstw  przeciw ludowi hiszpańskiemu.

Junta powstańcza przed Sadem Republiki

WalKa o Irun
Specjalny korespondent H avasa 

onosi o w zm ożeniu się naporu  
^ b js k  pow stańczych na Irun. A r- 
J. erJa  pow stańcza za ję ła  s ta n o 

w o  n a  w zgórzu dom inuj ącem 
okolicą, skąd  ostrzeliw uje o- 

°Py w o jsk  rządow ych w  S an  M ar 
• W ybuchy pociskow  są  dosko- 

nale w idoczne z m iędzynarodow e
go mostu. P ow stańcy  zajęli lasek

sosnowy, położony tuż u bram  Iru- 
nu, skąd ostrze liw ują m iasto. Rzą 
dowy torpedow iec „N r. 3“, s to ją 
cy na kotwicy na w ysokości Fon- 
tarab ii, rozPoczął bom bardow anie 
pozycyj Pow stańczych. A rty lerja  
fortu  G uadelupa milczy, co nasu 
w a przypuszczenie, iż doznała 
ciężkich s tra t  podczas bom bardo
w ania przez krążow nik „ E sp a n a “ .

Komunikaty ze źródeł rewolty
^ „ D a iiy  T e leg rap h " donosi z Gi 

a ltaru, że m arsz w ojsk  pow stań  
2ych na M alagę odbyw a się p la- 
°w o. Kolumna, dow odzona przez 

sfcn. V arela, k tó ra  p rzed  kilku
mami za ję ła  Antequera, znajduje 

zaledw ie 26 kim. od m iasta . 
nny oddział pod dow ództw em

f>en- C astejon m aszeruje w  kie- 
r unku na Loja, m iasta  położonego 
m jędzy A ntequera i G renadą na 
Północny w sch. od M alagi. W ładze 
•ządowe w M aladze zarządziły
Powszechną m obilizację męż-
e?yzn, zdolnych do noszenia bro- 
JL -W  m ieście, k tóre do n iedaw na 
i s z c z ę  posiadało  dość liczną ko-

lonję cudzoziem ców, nie m a ani 
jednego obyw ate la  państw  ob 
cych.

**
*

Generał Q ueipo de Liano og ło
sił za pośrednictw em  rozgłośni se 
wilskiej kom unikat, że oddział po 
w stańców , k tó ry  w yruszy ł z G re
nady dla n aw iązan ia  łączności z 
g rupą § en- V arela, znajdu jącego  
się w  odległości 26 km. od  M ala
gi, zdołał po k rw aw ej w alce roz
bić silną kolum nę w ojsk  czerw o
nych, przyczem  w  ręce p o w stań 
ców w padło  7 arm at, 11 k a ra b i
nów m aszynow ych i 12.000 k a ra 
binów.

Z M adrytu  donoszą, że w krótce 
przed specjalnym  trybunałem  roz
pocznie się olbrzym i proces 250 
w ojskow ych, oskarżonych o czyn 
ny udział w p rzygotow aniu  po
w stan ia. Akt oskarżen ia sporzą
dzony został w czoraj. W śród  o- 
skarżonych znajdu je się: 3 gene
rałów , 7 pułkow ników , 6 podpuł
kow ników , 66 kap itanów , 180 po
ruczników , 46 podoficerów  i 1'4

osób  cywilnych, 
b ra k  żołnierzy.

U derza zupełny

Z  M adrytu donoszą, że generał 
Lopez Ochoa, k tóry  w  październi
ku 1934 r. stłum ił k rw aw ą rew o
lucję w  A ustrji, zm arł w  szpitalu 
w ojskow ym  w C arabanchel pod 
M adrytem .

W edług  innych relacyj gen. 
m iał być zastrzelony w  chwili gdy 
usiłow ał zbiec ze szpitala.

Marynarze odmawiają
przewozu broni dla rewolty

Z Havru donoszą, że na statku „Belle Isle", który przybył z An- 
twerpji i miał odpłynąć do Buenos Aires, zawijając po drodze do 
Lizbony, załoga sprzeciwiła się odpłynięciu do Portugaiji, twier
dząc, że część ładunku przeznaczona dla Hiszpanji zawiera materjał 
wojenny dla rewolty. Statek odpłynął dopiero po stwierdzeniu 
przez francuskiego podprefekta, który przybył na pokład, że ładunek 
nie wzbudza żadnych podejrzeń.

Należy sKończyć
z tą  komedją o neutralnościl

O dpow iedź niem iecka n a  fran
cuską in icjatyw ę w sp raw ie  za 
chow ania neu tra lności w obec w y
darzeń  hiszpańskich  nie w yw ołała 
dob rego  w rażen ia  w  Paryżu. W  
parysk ich  kołach politycznych na- 
ogół uw aża się, iż nie w yjaśnia 
ona sy tuacji dyplom atycznej i n a 
dal s taw ia  F rancję w  dw uznacz
nej sy tuacji. P ozatem  w  kołach 
tych o baw ia ją  się, iż „T rzecia  Rze

sz a"  zdecydow ała się jedynie na 
udzielenie tej odpow iedzi, by za 
dow olić Londyn.

Ja k  tw ierdzi „P etit P arisien" w 
rzeczyw istości n o ta  niem iecka s ta  
now i ty lko odpow iedź w stępną, o - 
p a trz o n ą  bardzo  pow ażnem i za 
strzeżen iam i, k tórej w  żadnym  
w ypadku  nie należy uw ażać za 
defin ityw ne w yjaśnienie stanow i
sk a  Rządu niem ieckiego.

I I [I
; u

Rząd francuski, występując z 
inicjatywą niemieszania się do 
wydarzeń hiszpańskich, działał 
w dobrej wierze, że tą drogą 
uda się umiejscowić wojnę do
mową w  Hiszpanji, że nie uro
śnie ona do rozmiarów zatargu 
międzynarodowego i że Rząd 
hiszpański sam sobie da radę z 
rebelją, pozostawioną samej so
bie.

A le już wtedy, gdy Rząd fran
cuski poczynił swó; krok —  a 
było to w  kilka dni po wybuchu 
rebelji w Hiszpanji — był on 
spóźniony. Wiadomo dzisiaj, że 
Niemcy i Włochy, a zwłaszcza  
W łochy, wspomagały gen. Fran
co, zanim jeszcze wybuchła re
wolta. Wiadomo, że przygotowa 
nia do rewolty zaczęły się jesz
cze w roku ubiegłymi, a w każ
dym razie jeszcze przed wybo
rami do Sejmu i zwrycięstwa 
Frontu Ludowego w lutym r. b. 
A  jak donosi londyński „Daily 
Herald", Rząd hiszpański ma 
podobno dokumenty o istnieniu 
formalnej umowy między rebe- 
ljantami a „jednem z państw za
chodnich", czyli w  danym w y
padku raczej z państwem połu- 
dniowem, t. j. z W łochami.

Inicjatywa francuska przyszła 
zapóźno. A le gdyby nawet przy
szła w  porę, toby tak samo nie
w iele pomogła, ponieważ zwra 
cała się przedewszystkiem do 
Niemiec i Włoch, do dwuch naj
większych potęg faszystow
skich, które wyspecjalizowały 
się już dostatecznie w  tem, że 
co innego obiecują, a co innego 
robią.

Dość, że minął prawie mie
siąc od wystąpienia Rządu fran
cuskiego, a teraz dopiero Rząd 
angielski przyjął propozycję 
Francji, Niemcy zaś przyjęły z 
zastrzeżeniami, a Włochy do
tąd nie dały ostatecznej odpo
wiedzi.

Jesteśm y świadkami nowego 
niesłychanie cynicznego szanta
żu i oszustwa faszyzmu niemiec
ko - włoskiego. Oba te faszy- 
zmy udają bardziej „neutral
nych" od Rządu francuskiego i 
domagają się zakazu nietylko 
werbunku ochotniczego dla 
Frontu Ludowego w Hiszpanji, 
ale nawet zbiórek pieniężnych 
i wszelkich dowodow sympatp 
dla tego Frontu. Żądają, jednem 
słowem, by Francja, Belgja, An- 
glja upodobniły się wewnętrznie 
do W łoch i Niemiec!

Bezczelność tego żądania jest 
tem jaskrawsza, że oba te faszy- 
zmy już zrobiły swoje, już za
wczasu zaopatrzyły gen. Fran
co V  sprzęt wojenny, lotników, 
w  pomoc okrętów własnych it.d. 
Po tem, jak kontrrewolucję hisz 
pańską odpowiednio uzbroiły, 
faszyzmy niemiecki i włoski mo
gły już spokojnie zabrać się do 
„studjowania" propozycji fran
cuskiej dopóty, dopóki nie na
brały pewności, że gen. Franco 
jest dostatecznie wyposażony 
do rozprawy z Rządem. I oto 
Niemcy odpowiedziały z zastrze 
żeniami, W łochy zaś jeszcze nie 
dały odpowiedzi ostatecznej 
W idocznie s ie  dostarczyły jesz
cze kontrrewolucji hiszpańskiej 
wszystkiej umówionej pomocy..

Nie ulega już dziś wątpliwo
ści, że krok Francji raczej za

szkodził Hiszpanji. Gdyż nawet 
Anglja długo „namyślała się" 
przed zgodą, a finansjera angiel
ska bodaj nadal wspiera gen. 
Franco. Naiwnością jest wogó- 
le liczyć na „neutralność" tam, 
gdzie rozgrywa się walka mię
dzy reakcją a klasą robotniczą. 
Nie mówiąc już o dziejach z 
przed wojny światowej, wystar
czy wskazać na interwencję Za
chodu w Rosji sowieckiej, na 
interwencję Rumunji na W ę
grzech sowieckich, na pomoc 
Jugosławji i Bułgarji dla Rządu 
greckiego w  powstaniu „veni- 
zelosistów" — by zrozumieć, że 
niema mowy o neutralności w 
obecnych decydujących roz
grywkach o jutro świata.

A le gdy chodzi o Hiszpanję 
trzeba zwrócić uwagę na inny 
jeszcze zasadniczy moment. 
Wszak mamy tu przed sobą 
bunt przeciw legalnemu Rządo
wi, a prawo międzynarodowe 
zabrania innym państwom po
pierania takiego buntu. Tym
czasem Niemcy i W łochy w ła
śnie popierają ten bunt. Legalny 
Rząd hiszpański znalazł się w 
sytuacji wyjątkowej, postawio
no go na jednej płaszczyźnie z 
rebelją, ze zdrajcami ojczyzny.

Jeżeli idzie o Wiochy, to one 
już po raz drugi w ciągu jedne
go roku, napadają na członka 
Ligi Narodów.

Zdumienie ogarnia, że nawet 
Madryt dotąd nie odwołał się 
do Ligi i nie zażądał obrony. 
Niew ieleby może z tego wyni
kło, ale bądźcobądź sprawa re
belji przekroczyłaby granicę 
„neutralności" i stałaby się 
przedmiotem dyskusji między
narodowej.

To też prasa socjalistyczna 
Zachodu, a szczególnie „Peu- 
ple” paryski, organ klasowych 
związków zawodowych, ostre 
zwalcza politykę neutralności 
ministra spraw zagr. Delbosa, a 
robotnicy Zachodu z własne; 
inicjatywy popierają w miarę 
możności bohaterskich obroń
ców wolności w  Hiszpanji.

Należy przypuszczać, że w o
bec stanowiska Niemiec i Włoch 
Rząd francuski zrozumie całą 
niedorzeczność „neutralności" 
w  sytuacji obecnej i nietylko 
pośpieszy z wydatną pomocą 
dla legalnego Rządu hiszpań
skiego, lecz ponadto wysunie 
sprawę rebelji na terenie mię
dzynarodowym i zażąda natych
miastowego zwołania Rady Lig' 
Narodów.

Uratowanie demokracji w  
Hiszpanji w iększe bowiem ma 
znaczenie dla demokracj euro
pejskiej i dla ruchu robotnicze
go, aniżeli w szelkie ewentualne 
układy „pokojowe" przyszłości 
z podpisami Hitlera i Mussoli- 
niego.

(j. m. b.).

Dyktatura w Grecji
Gen. M etaxas postanow ił u tw o 

rzyć m inisterjum  prasy  i p ro p a 
gandy , oparte  na w zorze w łoskim .

R ząd zabronił sprzedaży  m ięsa 
w  środy  i piątki. G azeta „T y p o s‘ 
zap o w iad a  upaństw ow ienie wielu 
fab ryk  i opodatkow anie spółek ak
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Trzeba sie zdecydować!
Po w izyc ie  gen . G a m elin

Przyjazd gen. Gamelin wywo
łał wielkie wrażenie w świecie 
politycznym Europy, Komento
wano go różnie; nie brakło gło
sów takich, które dopatrywały 
się w tem całkowitego „zwro
tu" we wzajemnych stosunkach 
Francji i Polski. W tym duchu 
np. pisał angielski „M anchester 
Guardian". Mniej-więcej w tym 
duchu pisała część prasy w 
Czechosłowacji, bacznie nadsłu
chującej, co się dzieje w Polsce, 
r Gen. Gamelin już wyjechał z 
Polski — po obejrzeniu polskich 
instytucyj lotniczych, po dłuż
szych konferencjach z gen. Ry^ 
dżem - Śmigłym i gen. Stachie- 
wiczem.
I; Jakiż rezultat? Tą kwestją 
zajęty jest znów cały świat po
lityczny Europy. Czy nastąpił 
„zwrot"?

Naszem zdaniem, w ocenie 
wyników wizyty potrzebna jest 
najwyższa OSTROŻNOŚĆ. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
szereg wpływów, szereg sił p ra 
cuje nad udaremnieniem istot
nego zwrotu. Charakterystycz
ne: w niemieckiej prasie, zanie
pokojonej wizytą, daje się spo- 
strzedz pono pewne uspokoje
nie...

W ażny jest ton „miarodajnej" 
części prasy „sanacyjnej". 0 -  
wszem, zachowała się grzecz
nie, wcale grzecznie. Ale o po
litycznej stronie w 'zyty — ani 
mru-mru! W izyta — pisano — 
ma czysto fachowy, wojskowy 
charakter!

Jest to oczywisty NONSENS! 
Jaka  może być fachowo - woj
skowa narada, dla której gene
ralissimus fatyguje się na kilka 
dni do W arszawy, bez w yraźne
go podkładu politycznego? J e 
śli była mowa — jak to piszą 
dzienniki krajowe i zagraniczne 
— o lotnictwie, o pożyczce na 
dozbrojenie i t. d., w takim ra
zie konkretna strona sojuszu 
polsko - francuskiego musiała 
być również omawiana! Przeciw 
komu ma się skierować to lot
nictwo? i w jakim wypadku? w 
jakiej konkretnej syluacji? i t.p

A więc takie „stanowisko" 
że wizyta była poprostu „fa
chowa”, apolityczna, nie jest 
żadnem stanowiskiem. W ostat
nich czasach, jak powszechnie 
wiadomo, we Francji dość scep
tycznie patrzono na realność 
sojuszu z Polską. Jeśliby więc 
konkretyzowało się „facho
we" szczegóły, musiałoby się 
przedtem  wzmocnić polityczne 
fundamenta!

Francja jest niewątpliwie za
niepokojona swą polityczną sy
tuacją i chce wiedzieć jak spra
wy stoją. Charakterystyczny 
jest ostatni artykuł w „Oeuvre", 
organie rządowych radykałów 
przedstaw iający trudności po
zycji Francji. Anglja częściowo 
chciałaby się wycoiać z zawi
łych zagadnień kontynentu; 
Niemcy i Włochy, interwenjując 
w Hiszpanji, chcą otoczyć F ran
cję od zachodu, przygotować 
trudności w Afryce i na morzu 
Sródziemnem; Mału Ententa nie 
jest jednolita (Jugoslawja!). In
ne pisma francuskie wskazują 
na to, że berlińska Olimpjada 
k tóra stała się pop: ostu poli
tyczną imprezą Hitlera, w yka
zała wszystkim stopień napięcia 
tego szału nacjonalistycznego 
k tóry  ogarnął Niemcy. „Figaro" 
z zaniepokojeniem zastanawia 
się nad tem, jaką odskocznią 
dla imperjalizmu hitlerowskie
go stała się teorja „rasy"—ger
mańska, „nordycka ’ rasa jest 
„najlepsza", najwyższa, a więc 
Niemcy winni rządzić światem!

Francja widzi dobrze, jak kon 
soliduje się międzynarodowy 
OBÓZ FASZYSTOWSKI (Niem 
cy, .Włochy, Węgry, ewentual
nie Austrja). Chce więc wie
dzieć, jak stoją sprawy w Pol
sce — z kim ona zamierza iść? 
Stąd wizyta najbardziej odpo
wiedzialnego wod.za. francuskie; 
armji. To nie jest czysto „fa
chowe" zagadnienie!

A  więc jaki rezuitat?

Ciekawe, że pisma. min. Bec
ka milczą uroczyście dalej. 0 -  
wszem, był, obejrzał, pogadał 
pojechał. Nic więcej. A fran
cuska prasa notuje ze zdumie
niem, że właśnie okres przeby
wania francuskiego generalissi
musa wybrał min. Szembek dla 
złożenia wizyty Hitlerowi. Dla 
równowagi? dla uspokojenia 
„przyjaciół" z nad Szprewy, że 
właściwie nic się me dzieje, nic 
się nie zmieniło?!

Bądźmy bardzo ostrożni we 
wnioskach. Jeszcze zobaczy
my, czy ąastąpi istotny „zwrot", 
Min. Beck czuwa.

Bardzo trzeźwo — i prawdo
podobnie trafnie — przedstawia 
sytuację korespondent angiel
skiego „Observera" Powiada 
że rzecz wyjaśni się dopiero je- 
sienią, po przyjeździe gen. Ry
dza - Śmigłego do Paryża. Wów 
czas pono i sprawa pożyczki zo
stanie zakończona. Korespon
dent twierdzi, że rozmowy w ar
szawskie usposobiły gen. Ga
melin raczej optymistycznie 
Jednakow oż ujawniły się dwie 
trudności, mianowicie: 1) stosu
nek wojskowych kół do paktu 
francusko - sowieckiego; 2) sto
sunki czesko - polskie.

Ostatniego momentu nie ro
zumiemy. Co do pierwszego, poj 
mujemy, że — stara — kwestja 
ewentualnego przemarszu so
wieckich wojsk przez Polskę z 
pomocą Francji nasuwa w ątpli
wości. Ale stosunki czesko- 
polskie mogą być, naszem zda
niem, bez trudu uregulowane. 
Czechom, znajdującym się w nie 
łatwej sytuacji pod potrójnem 
uderzeniem (Węgry, hitlerowcy 
zewnętrzni i wewnętrzni) zbyt 
zależy na uregulowaniu stosun
ków z Polską, by nie zgodzili się 
na ustępstwa w sprawie polskie’ 
mniejszości. A może chodzi o co 
innego?

Polityki dotychczasowej min 
Becka nie da się utrzymać! 0- 
gromna większość społeczeń
stwa jest jej przeciwna. Nietylko 
lewica socjalistyczna i ludowco
wa, ale także znaczna część 
„sanacji". W ystarczy przypom
nieć głosy „Frontu" Z.Z.Z. lub 
„Narodu i Państwa". Endecy 
wprawdzie są zachwyceni Hi
tlerem, ale w swych rezolucjach 
z 15-go b. m. podkreślają pro
blem Gdańska i t. p. Kto więc
popiera w społeczeństwie do
tychczasową politykę? N atural
nie „Słowo" i „Bunt Młodych", 
ale za tem nie stoi prawie nic!

W Polsce rośnie nastrój oba
wy, rośnie spontanicznie, in
stynktownie. Obawy przed ry
zykowną awanturą, w którą mo

że nas wpędzić „przyjaciel" z pierwszy symptomat będzie 
zachodu. Obawy o Gdańsk. O- wstępem do dalszych, i to sta 
bawy „wasalizacji" Polski. O- kmtAur r,
bawy — poprostu napadu. Czy 
ktoś temu zaprzeczy, że ten 
nastrój rośnie z dnia na dzień?

Tej linji dotychczasowej nie 
da się utrzymać. Hitler — to 
wojna. A interes państwowy 
Polski wiąże ją z pokojem i z 
pokojowym blokiem państw.

Cenimy wizytę gen. Game
lin, jako SYMPTOMAT. J e 
steśmy jednak osticżni i radzi
my na razie nie przeceniać zna 
czenia tej wizyty. Społeczeń
stwo polskie powitało francu
skiego wodza niezmiernie ser
decznie — w nadziei, że ten

nowczych kroków na drodze 
zbliżenia z Francją i z całym 
pokojowym blokiem państw 
Wizytę rumuńskiego naczelni
ka sztabu również chętnie wi
dzi — jako symptomat.

Lud pracujący, wiejski i miej 
ski, jednako serdecznie wycią
ga swą dłoń KU FRANCJI i 
jej przyjaciołom. Słyszy jednak 
dobrze skrzypienie puszczo
nych w ruch hamulców... Dla
tego też musi być ostrożny w 
ocenie wyników wizyty fran
cuskiego generała!

K. CZAPIŃSKI.
ona
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Fortyflkacie Niemieckie
na granicy Francji

Niem iecka p ra sa  em igracy jna 
przynosi nowe sensacyjne szcze
góły o budow ie przez Niem cy for- 
ty fikacyj i umocnień polowych na 
pogran iczu  z F rancją . W  okoli
cach W u pertha l przeprow adzane 
są  wielkie roboty ziemne, zw iąza
ne z budow ą fortyfikacyj.

W  m iejscow ości tej budow ane 
są  nad to  w ielkie koszary , około 
600 robotników  zatrudnionych je st 
przy budow ie. Robotników  tych

osadzono w barakach , każąc im 
płacić po 50 fenigów  za nocleg i 
po 20 fenigów  za  liłr  kaw y. N o
cleg odbyw a się na w orkach z 
piaskiem  ,co w yw ołuje n iezado
wolenie robotników .

Fabryki m etalurgiczne w W u
perthal -  B arm en, produkujące 
Wielkie pociski arm atnie, p racu ją  
na trzy  zm iany. Robotnicy za trud  
nieni w  tych fabrykach  p o zo sta ją  
pod specja lną  kontrolą. (P re s s ) .

Eksperymenty
W  dłuższym  reportażu  z P o le -fc h ę c a n ia "  w iernych „system ow i" i

sia, drukow anym  w  Nr. 667 „W iad  
Liter.", znany  pub licysta  konserw a 
tyw ny p. K saw ery P ruszyński 
w spom ina m. in. o „eksperym en
tach "  adm inistracyjnych p. w oje
w ody K ostka-B iernackiego. Do 
tych „eksperym entów " w ojew o- 
dzińskich, jak  pisze au to r reporta  
żu, należy też pom ysł t. zw. śpi- 
chrzów  zbożow ych:

„Śpichrze zbożowe —  czytamy—  
stworzone zostały, oczywiście, wie- 
lotysiącznemi kosztami, w każdej 
prawie gminie. Zbiera się tam zbo 
że uzyskane z nowej, nieprzewi
dzianej niczem daniny (!) od hek
tara. Powstaje w  ten sposób za
pas, który nie bez sensu(!) powie
rzono do dyspozycji szefom w y
działów bezpieczeństwa ('■) zapas
ten miał „w zasadzie" stanowić 
fundusz pomocy w wypadkach gło 
du; w praktyce jest znakomitym  
środkiem regulowania, oczywiście 
wdół. cen zboża, no i znakomitym  
dostosowanym do miary miejsco
wej „reptilien-fondem" („fundu
szem gadzinowym" —  przyp. 
spraw.).
Z ostrożnych sform ułow ań p. 

P ruszyńskiego  w ynika już dość 
w yraźnie, że te „śpichrze zbożo
w e", napełniane zbożem  zab iera- 
nem wszystkim , służą w  gruncie 
rzeczy do p rem jow ania i „za-

(I

pożytecznych dlań jednostek, — 
czyli spełn ia ją  pop rostu  rolę n a 
rzędzia korupcji adm inistracy jnej.

śp ich rze  dobrodzie jstw  p. K ost
ka-B iernackiego  m ają  też, n iew ąt 
pliwie, coś w spólnego  z jego  „p ry  
w atnem i" organ izac jam i rolnicze- 
mi, które —  jak  doniosła n iedaw 
no p ra sa  —  zosta ły  rozw iązane z 
rozporządzenia w ładz cen tra l
nych, jako  zbędne i niecelow e (a 
może n aw et —  szkodliw e). Z dys
kretnych w ynurzeń p. P ruszyń 
skiego m ożna w yw nioskow ać, 
że elem entam i polityki rolnej p. 
w ojew ody poleskiego są  p rze - 
dew szystk iem : szefowie bezpie
czeństw a i —  fundusze gadzino 
we. T ego  rodzaju  po lityka p rzy 
czynia się znow u idealnie do w y
tw orzenia stanu  rzeczy, w  którym  
podczas w szelkiego rodza ju  „ sa 
nacyjnych" w yborów  P olesie w ła 
śnie dosta rcza  101 proc. upraw nił) 
nych do g łosow ania  w yborców , 
k tórzy  „en tuz jastyczn ie" —  1
„spontan iczn ie" oddają  sw e głosy  
na w skazanych  przez pp. s ta ro 
stów  —  kandydatów . T ak i je s t 
w łaśnie cel osta teczny  poleskich 
„eksperym entów ", z punk tu  w idzę 
nia in teresów  P ań s tw a  dość —  ry 
zykow nych.

Bd.

<(w im u i fa iK r
Uchwała w arszaw skie} konferencji m iędzyzw iązko
wej i mlądzydzielnicowej

K onferencja m iędzyzw iązkow a i I lidarność z w alczącym i z w yzy- 
m iedzydzielnicow a w  W arszaw ie skiem  i p rzesy ła jącą  im słow a za - 
p rzy ję ła  rezolucję, w yraża jącą  s o - 1 d ie ty  do w y trw an ia  w  tej w alce.

Kolejarze i transportowcy
w walczącej Hiszpanji

Terror w „Wolnem“ Mieście
P roklam ow any przez p a rtję  hi

tlerow ską na czas U w ania Olim- 
p ja ly  w Berlinie pokój w ew nętrz
ny, t. zw. „B urgfrieden", zakoń
czył się już na obszarze wolnego 
m iasta  G dańska.

Z polecenia senatu  zosta ł przez 
policję polityczną uw ięziony i osa 
dzony w  areszcie ochronnym  w y
bitny członek opozycyjnej partji 
niemiecko -  narodow ej, adw okat 
Friedrich. A resztow anie nastąp iło  
z tego pow odu, że po zaw ieszeniu

Tendencyjny proces
Z M oskw y donoszą: P rzed  ko - jte ro rystycznych , sk ierow anych 

legjum  w ojskow ein sow ieckiego i przeciw ko w ybitnym  osob isto - 
rozpoczął s ię lśc io m  partji kom unistycznej i Rząądu  najw yższego  

sensacy jny  proces tak  zw. cen
trum  zjednoczonego bloku opozy
cji lew icow ej. W śró d  16-tu oskar 
żonych znajdu je się: były p rze 
w odniczący  K om internu Z ino- 
w iew , w ybitny  członek p artji ko
m unistycznej K am ieniew , bliski 
przyjaciel osobisty  T rockiego  
T er-W ag a n ija n  o raz szereg  in
nych opozycjonistów . A kt o sk a r
żenia zarzuca m. in., iż T rockiści 
p lanow ali zam ach na życie S tali- 
na(?) o raz szereg  innych aktów

du sow ieckiego. P roces w zbudza 
w ielkie zain teresow anie w  kołach 
politycznych, a to tem bardziej, że 
jak  tw ierdzi „P raw d a"  trockiści 
utrzym yw ali łączność z organam i 
niem ieckiej policji politycznej „Ge 
stapo"(?).

**
*

Na procesie Zinowjewa, Kamie- 
niewa i 14-tu innych osób, proku
rator dom aga się kary śmierci w  
stosunku do wszystkich oskarżo
nych.

Sytuacja w Palestynie

organu  partji niemiecko - narodo
wej „D anziger Z tg .“, adw okal 
Friedrich w niósł ska rgę na ręce 
W ysokiego K om isarza Ligi N aro 
dów, Lestera.

Uwięzienie F riedricha uw ażane 
je s t w G dańsku za początek  no
wych represyj i p rześladow ań opo 
zycji przez w ładze hitlerow skie.

W  G dańsku zwróciło uw agę, że 
w ładze senackie wymówiły od 1 
październ ika m ieszkania w szyst
kim lokatorom  w ielkiego gm achu, 
w którym  daw niej m ieściły się ko
szary  arm ji niem ieckiej. (P re ss ) .

Z międzynarodowych kół kole
jarskich otrzymujemy nast. in for
macje:
H iszpańscy kolejarze i robo tn i

cy transpo rtow i przyjęli z w iel
kim entuzjazm em  odezw ę Rządu i 
postanow ili, w  m iarę sił i m ożli
w ości, zrob ić w szystko , ab y  sk u t
kiem  przerw y  w  kom unikacji nie 
ucierpiało  życie gospodarcze k ra-

J‘ u ’Rząd postanow ił w szystm e 
przedsięb io rstw a transpo rtow e i 
kolejow e podporządkow ać ciału, 
złożonem u z przedstaw icie li dzia
łów  kilku m inisterjów  i p rzedsta  
wicieli p racow ników  danych przed 
siębiorstw .

P racow nicy  kolejow i wszczęli 
reo rgan izac ję służby —  szczegól
niej na w szystk ich  w schodnich i 
północnych linjach. Dzięki tej re 
organizacji ruch osobow y i to  w, a- 
row y na terenach , gdzie panuje 
Rząd, odbyw a się w  taki sposób, 
by w niczem  nie m ogło ucierpieć 
życie gospodarcze i akc ja  Rządu 
w w alce z rebeljantam i.

Połączenie kolejow e M adryt — 
S arag o ssa  —  Ali C ante odbyw a 
się norm alnie. M iędzy B arceloną 
a  F rancją , przez W alencję, po łą
czenie je s t norm alne; dw a pociągi 
pośpieszne dziennie łączą W alcn-

NOWA TAKTYKA ARABÓW.
W  północnej Palestyn ie od H ai- 

fy aż do Jo rdanu , pow stańcy  a rab  
scy zaczęli sto sow ać now ą ta k ty 
kę, m ianow icie —  jednoczesnych  
n ap ad ó w  na rozm aite  oddziały  i 
posterunk i angielskie. W  południo 
wej części kraju  panu je  już od 
dw uch  tygodni w zględny  spokój.

BEDUINI SYRYJSCY POPIERAJĄ 
ARABÓW PALESTYŃSKICH.

Beduini z pustyni syryjskiej zu 
pełnie jaw n ie  pop ie ra ją  p o w sta ń 

ców palestyńskich . W edług  w iado 
mości, jeszcze nie po tw ierdzo 
nych, sam oloty  angielsk ie o s trze 
liw ały g rupy  beduinów  na tery- 
torjum  Syrji, chcąc przeszkodzić 
w targn ięciu  ich do T ran sjo rd an jl 
i P alestyny .

ZAKAZANY KONGRES ARABSKI
W ładze  m andatow e zabroniły  

odbycia zw ołanej n a  ju tro  narad y  
delega tów  arabsk ich  w  Jerozo li
mie. Pow odem  zakazu  je st trw oż- 
ny n as tró j, p anu jący  w  całej P a 

lestynie.

Na Zamku
P an P rezydent R zeczypospolitej 

przy ją ł w  dniu w czorajszym  G ene
ralnego  Inspektora Sił Z brojnych, 
gen. R ydza-śm ig łego . (P A T .).

Fundusz
Obrony Narodowej

Biuro S ek reta rja tu  F unduszu 0 -  
brony N arodow ej M inisterjum  Spr. j W  łonie partji radykalne] roz- 
W ojskow ych kom unikuje, że m ie-l poczęły się pow ażne p rz y g o to w a -  

- -  - -  . nia do w ie ikjego kongresu  p a rty j
nego, jaki odbędzie się w  dniach 
8— 11 październ ika w B iarritz. 
K ongres oczekiw any jest w  ko
łach politycznych z w ielkiem  za
interesow aniem , gdyż będzie to 
p ierw szy kongres partji radyka l
nej po objęciu w ładzy  w e Francji

cję z B arceloną w  obu kierunkach .
Kom itet adm in istracy jny  d la

tych kolei w y d a ł' odezw ę, ażeby 
w szystk ich  w rogów  Rządu, —  nie 
k ieru jąc się zem stą i antypatją, 
lecz konkretnem i i usprawiedli- 
w ionem i inform acjam i —  wskazy 
w ano do w iadom ości kom itetu, ce 
lem usunięcia w rogów , przeszka
dzających  w  dow ozie do frontów.

Płace kolejarzy , w alczących  na 
froncie, do sta rczan e  są rodzinom  
za pośrednictw em  tegoż kom itetu.

W szyscy  kolejarze, szczególniej 
kierow nicy m otorów , k tórzy  w  
sw oim  czasie zostali zw olnieni z 
p racy  przez reakcy jną adm in is tra 
cję kolejow ą, zostali w ezw ani z 
pow rotem  do pracy.

S pełnianie służby  obow iązu jące j 
p rzez tran sp o rto w có w  i ko le jarzy  
nas tępu je  z ta k ą  dok ładnością  i 
doskonałością , że dow óz tra n sp o r  
tu  odbyw a się w czasie  o 30 —  40 
proc. kró tszym , niż do tychczas i 
bez żadnych  w ypadków .

Rząd i w ładze w ojskow e udzie
liły pochw ały  pełnej pośw ięcenia 
akcji ko lejarzy  i tran sp o rto w có w .

* *
*W  najbliższym  czasie w y jeżdża  

do H iszpanji sek re tarz  M iędzyna
rodów ki T ran sp o rto w có w , tow . 

N athans.

W e  Francji

Kongres Partji Radykalnej
ści się w  W arszaw ie  ul. Służew 
ska  7 m. 3 tel. 725-15.

G odziny przyjęć od  10— 12 co
dziennie, prócz niedziel i św iąt. 
S ek re ta rja t up rasza  o w płacanie 
ofiar pieniężnych na Fundusz 0 -  
b rony  N arodow ej, bezpośrednio  
na konto czekow e P. K. O. Nr. 6.

Ciepło
P rzew idyw any  p rzeb ieg  pogody 

dn ia 20 b. m .: p rze jściow y w zrost 
zachm urzenia począw szy  od  z a 
chodu k ra ju  ze sk łonnością do 
burz  i p rzelo tnych deszczów . Cie
pło . N ajp ierw  um iarkow ane w ia 
try  południow o -  w schodnie i po 
łudniow e, potem  południow o - za 
chodnie i zachodnie.

Syn Prezydenta —
komunistą

Z Rio de Janeiro  donoszą, że na 
g ran icy  b razy lijsko  -  u rugw ajsk ie j 
a re sz to w an o  pod  zarzu tem  dzia
łalności kom unistycznej Liborio Ju 
sto , syna  P rezy d en ta  R epubliki a r 
gen tyńsk ie j. L iborio Justo , k tóry  
p rzyznał się do zarzucanej mu 
działa lności, odstaw iony  zostan ie  

do A rgentyny.

przez R ząd „F rontu  L udow ego". 
O bradom  kongresu przew odniczyć 

będzie p rezes partji D aladier. Po- 
zatem  w  kongresie w ezm ą udział 
w szyscy m inistrow ie i p o d sek re
ta rze  stanu , w chodzący  do Rządu 
z ram ienia p artji radykalnej.

Na porządku dziennym  poza 
zagadnien iam i n a tu ry  ogólno-poli 
tycznej figuru ją również sprawy 
zm iany s ta tu tu  p a rtii, czego doma 

g ają  się liczne federacje prowin
cjonalne. O tw arcie o b rad  kongre
su będzie rozpoczęciem  po przer
w ie w akacy jne j pełnego jesienne
go sezonu po litycznego.

Nil wystąpił 
z brzegów 1

Nil w ystąp ił z brzegów, zata
p ia jąc  35 dom ostw  w  Kfrabed pod 
Kairem . L iczba ofiar w  ludziach 
je s t znaczna, ale do tąd  nie usta
lona.



Sfr. 3

Uzdrowienie gospodarcze
czy  dalszy upadeR?

Próbow ano w  najrozmaitszy 
sposób przedstawić zasady, na ja 
kich oparty jest ustrój kapitalisty
czny. W iele poglądów wysuwa 
na  czoło wszelkich zagadnień go
spodarki kapitalistycznej spraw ę 
czynnika ludzkiego w  produkcji.

S tw ierdza się z dużą dozą słu
szności, źe właśnie ten czynnik 
ludzki jest w  gospodarce kapitali
stycznej pominięty. W ydaje się 
to  na  pierwszy rzut oka absurdem. 
Przecież kapitalizm opiera się w ła 
śnie na  jednostce, na inicjatywie 
pryw atnej? Do ideologji późnego 
kapitalizmu należy przecież taylo- 
ryzm, oparty na analizie zachow a
nia się robotnika w  procesie pro
dukcji. Otóż właśnie jedną z cech 
podstaw ow ych gospodarki kapita 
listycznej jest to, że zna „przed
siębiorcę", „robotnika" a nie zna 
człowieka — z jego potrzebami i 
dążeniami.

Zam iast człowieka punktem wyj 
ściowym ideologji kapitalistycznej 
był „człowiek gospodarujący" — 
„homo eoconomicus", bezduszna 
fikcja, będąca źródłem równie fi
kcyjnych przesłanek.

T a  gospodarka, która miałaby 
usunąć krzywdy, wyrządzone 
przez kapitalizm i zniszczyć błęd
ne jego podstaw y musi być b ar
dziej ludzka, musi opierać się na 
zasadzie wyzyskania materjału 
ludzkiego w  produkcji i w tw ór
czości, oraz na  zasadzie zaspoko
jenia potrzeb ogółu ludzkiego. In- 
neffli słowy, w  grę wchodzić musi 
człowiek jako producent i jako 
konsument. Musi być wreszcie o- 
siągnięta rów now aga między pro
dukcją a  spożyciem.

Rozwój współczesnej polityki 
społecznej oznaczał w prow adze
nie do gospodarstw a społecznego 
bardziej „ludzkich", hum anitar
nych względów. Spraw a ta  ujęta 
została z dwóch punktów widze
nia.

Przedewszystkiem zdobyło so
bie praw o obywatelstwa uwzglę
dnienie momentu pozagospodar- 
czego w  gospodarce... Trudno- 

fgospodarka społeczna musi po
nieść pewne ofiary na rzecz za
bezpieczenia zdrow ia robotnika i 

i jego potom stwa! Trudno, „cięża- 
lry społeczne" są  koniecznością ze 

• względu na interesy ubezpieczo
nych robotników i pracowników, 

j Z drugiej zaś strony okazało się, 
źe bez tych „obciążeń" gospodar
ka społeczna byłaby „okulawiona" 
wobec osłabienia zdolności nabyw 
czej szerokich mas. Zaczęto zasta
naw iać się nad rolą gospodarczą 
skrócenia czasu pracy, przedłuże
nia obowiązku szkolnego, ubezpie 

'czeń społecznych i t. p.
| T rzeba oddać sprawiedliwość 
genewskiemu Biuru Pracy, że  tę 
ideę ludzkiego pierw iastku w  pro- 

’dukcji szeroko spopularyzowało, 
'ja k  słusznie podkreśla „Polska Go 
spodarcza" - (zesz. 33) corocznie 
spraw ozdania D yrektora Między
narodow ego Biura Pracy właśnie 
s ta ra ją  się przeprow adzić syntezę 
międzynarodowego położenia go
spodarczego z punktu widzenia 
zagadnień społecznych.

Pojm ując skomplikowane zw ią
zki wzajem ne między sprawami 
czysto gospodarczemi, powiedzy 
„polityką produkcji" a  względami 
społecznemi, powiedzmy, „polity
k ą  na konsum enta" — Dyrektor 
M iędzynarodowego Biura Pracy 
p. Butler zaw sze dość wyraźnie 
przeciw staw iał się deflacji, która 
w zm aga trudności mas konsumen
tów. Przecież w łaśnie deflacja o 
p ierała się na  ułatwieniu działania 
„autom atyzm u" gospodarki kapi
talistycznej, swobodnej gry intere 
sów  i sił, tego automatyzmu, który 
naw et, gdy najspraw niej funkcjo
nował, działał poprzez głód i nę 
dzę dotkniętych kryzysem odia 
mów ludności. A dziś, gdy zbie
gają, się kola kryzysów konjunktu 
talnych z głębokiemi rysami kry
zysu struktury — polityka „libera 

jlizmu" w wydaniu deflacyjnem 
jtembardziej przemienia się w za 
mach na  życiowe Interesy szero- 
Wch mas.
* Otóż w  swem poprzedniem spra 
R ozdaniu Dyrektor Butler mógł 
stw ierdzić oznaki popraw y w  ra
mach poszczególnych gospo
darstw , co łączył z naciskiem mas 
Pracujących na poszczególne Rzą
dy. M asy uświadomiły sobie, że 
polityką deflacyjna zagraża niesły

chanem wprost obniżeniem pozio
mu życiowego.

Rok 1935 był bez w ątpienia ro
kiem dalszego podniesienia się 
produkcji światowej, która doszła 
już do poziomu z r. 1929, a w ra
mach poszczególnych państw  prze 
hracza poziom przedkryzysowy. 
Mimo to Dyrektor Butler w  swem 
ostatniem sprawozdaniu jest pełen 
troski. Zapytuje: „uzdrowienie 
czy ponowny upadek?" Zapytuje, 
„czy zmierzamy po linji dobrobytu 
czy też kroczymy po drodze upad 
ku cywilizacji*. Przecież rozwinę
ła się głównie produkcja zbroje
niowa.

Produkcja surówki w Niem
czech np. wynosiła w 1932 r. 3.9 
tys. t., a w 1935 r. — 12.5 tys. t. 
W ydobycie rudy żelaznej w Sta
nach Zjedn. wzrosło z 21.6 tys. t. 
w 1 9 3 3  r. do 28.3 tys. t. w ub. r 
a  Produkcja surówki z niecałych 
8-7 tys. t. w 1932 r. do 2! tys. t. 
w  ub. r. Niemcy w 1935 r. w y
produkowały 3 razy więcej stali 
niż w 1932 r., Stany Zjedn. — 2V2 
raza więcej, Japonja — praw ie 2 
razy więcej, a produkcja brytyjska 
wzrosła w tym okresie z 5.2 tys 
f- do 9 .8  tys. t. >

Otóż zachodzi pytanie, w jakim 
stopniu ten w zrost oznacza pro
dukcję dla celów pokoju, a w  ja 
kim — dla celów wojny. Faktem 
i est, że produkcja w ojenna ma dą 
żność do pogarszania poziomu ży
ciowego ludności, że idąc tą  dro
gą, ludzkość oddala się od zasad, 
które stawiała sobie za cel polity
ka społeczna. W  dodatku wzrost 
zbrojeń — to nowe źródło niepo
koju, utrudniające pow rót do nor
malnych stosunków. Tem bardziej, 
że nie widać zdecydowanego zwro 
tu na lepsze w  międzynarodowej 
wymianie towarów, w  ruchu kapi
tałów  i t. p.

W  rezultacie Dyrektor Butler 
stw ierdza następujące sprzeczno
ści w gospodarce św iatow ej:

a) zakończenie kryzysu nie mo
że się odbyć w  drodze autom aty
zmu gospodarczego, który pocią
gnąłby nadmierne ofiary św iata 
pracy;

b) Rządy zam iast polityki uła
twienia automatyzmu muszą sto
sow ać politykę świadomego u- 
trzymania konjunktury na pewnym 
poziomie;

c) czynią to w sposób zwiększa 
jący niepokój polityczny, drogą ro 
snącego nacjonalizmu gospodar
czego, drogą coraz wyższych bar- 
jer celnych i t. p. Słowem „na
kręcanie konjunktur" w  granicach 
poszczególnych krajów uniemożli
w ia wytworzenie się jednej kon
junktury światowej.

Można z tego stanu rzeczy w y
snuw ać najprzeróżniejsze słuszne 
wnioski (jak: konieczność zwięk
szenia obronności Polski, koniecz
ność „nakręcania" i u siebie kon
junktury, bez oglądania się na re
sztę św iata), Łudzić się jednak 
nie wolnol W zrost produkcji, ja 
ki zaznacza się w  poszczególnych 
państw ach nie oznacza większej 
popraw y sytuacji w świecie, nie o- 
znacza w  większości wypadków 
w ytw arzania się równowagi w  go 
spodarce między rozwojem produk 
cji a spożyciem. (W .).

P rzeg ląd  prasy
Atak na p rasę .— P. Stpiczyński „nie widzi" chłopów... — 
„Kurierek" o Międzynarodówkach. „Vorw2rts“ o Hitlerze. 
„Głos Narodu" a P. P. S.

Znany artykuł p. Stpiczyńskie- 
go w „Kur. Porannym ", torujący 
— po niedźwiedziemu — drogę 
znanemu oświadczeniu p. premjera 
wywołał liczne oddźwięki. Oburzę 
nie powszechne w śród dziennika
rzy niezależnych i naw et pono u 
niektórych zależnych.

Trzeba przyznać „Czasowi", że 
w art. „O godność prasy" uderzył 
silnie, trafnie. Czytamy np.

„Otóż cały artykuł robi wraże
nie, jakby był napisany w tym 
celu, aby wywołać i usprawiedli
wić represje prasowe. Jest to tem 
dziwniejsze, że p. Stpiczyński jest 
nietylko naczelnym publicystą 
dziennika, podobno subwencjonowa 
nego z funduszów publicznych — 
(nie piszemy tego w formie zarzu
tu, rząd ma prawo subwencjono
wać swoją prasę) — ale jest tak
że kierownikiem instytucji urzę
dowej, której zadaniem jest — o 
ile nam wiadomo — utrzymywać 
z prasą stosunki i prowadzić pro
pagandę na rzecz rządu, ma więc 
charakter podwójny: publicysty

Narada
pafistw skandynawskich

N arada ministrów spraw  zagra
nicznych Danji, Szwecji, Norwe- 
gji i Finlandji dotyczyć będzie 
spraw y reformy Ligi Narodów. Na 
rada  zajmie tylko jeden dzień 20 
b. m. •,£-*«% i,;

\  •

„Bujda Olimpijska”
św iat literacki ze Stefanem 

Krzywoszewskim i Antonim Sło
nimskim na czele, wypowiedział 
walkę przesadzie, jaka cechuje 
dzisiejsze życie sportowe. Nazwali 
je „Bujdą Olimpijską".

...Sport ma służyć kulturze fizy
cznej i zdrowiu. Z chwilą, gdy 
tym dwu czynnikom się sprzenie
wierza, gdy zaczyna się przera
dzać w Bałwochwalczą cześć dla 
wybranych jednostek, gdy usiłuje 
się utożsamiać w artość dzieła ge- 
njalnego tw órcy (w  dziedzinie wie 
dzy czy  sztuki) z chwilowym i 
przemijającym blaskiem wyczynu 
sportowego i spacza pojęcia etyki 
i estetyki, przestaje on spełniać 
pokładane w  nim nadzieje i w y
znaczony cel.

Smutnie w ygląda nasza „rzeczy 
wista rzeczywistość“. św ia t obe
cnie interesuje się najwięcej spor
tem. Ale nie tym istotnym, lecz, 
niestety, jego sztuczną nadbudów 
ką, blagą pewnej części prasy, któ 
ra gw°|) interesu, pasuje „rekor 
dzistów* na bohaterów  i genju- 
szów ludzkich!

Gdzie takiej „m ałoznaczącej" 
Curie - Skłodowskiej równać się z 
jakimś olimpijczykiem? I zapy
tujemy, czy ta  pompa, ta  zgubna 
i szkodliwa przesada, ten niezdro- 
w y kult i ceremonjał, który nas w 
dodatku kosztuje słono, czy ta  ca
ła bufonada ma coś wspólnego ze
sportem?

Sport to nie rekord, nie „gw ia- 
zdy“> Pierwsze miejsca na 0 -  
limpjactf ie’ nie m istrzostwa, nie 
bałwochwalcza cześć dla w ybrań
ców, ale prawdziwe, skromne, nie 
reklamowane wychowanie fizycz
ne m as.. Lekarstwem przeciwko 
szerzącej się gruźlicy, przeciwko 
cherfactwu, nie będzie choćby naj
wspanialszy wyczyn Kusocińskie- 
go, luB ^alasiew iczów ny, lecz y- 
sunięcie nędzy, nakarmienie głod
nych, stworzenie znośnych w arun
ków mieszkaniowych, a następnie 
dopiec0  krzewienie i propagow a
nie kultury cielesnej w  najszer- 
szem tego słow a znaczeniu. Za
miast jednego Kusocińskiego, czy 
krajowego Nurmiego, miljony zdro 
wych, do walki życiowej zapra
wionych obywateli nam potrzeba! 
To jest.i powinno być dewizą wy

łować sport nie pod kątem szerze | towych ,którzy głębiej patrzą na 
nia kultu niewolniczej czci dla istotą sportu. I nie jest tak, że tyl-
zdobywców pierwszych miejsc, 
ale pod kątem społecznych i zdro 
wotnych korzyści, jakie ma przy' 
nieść tym, dla których dobra jest 
przeznaczony. T rzeba słowem 
piórem w pajać te poglądy w mó
zgi młodego pokolenia, i przypo
minać mu na każdym kroku o ko 
nieczności w yrabiania nietylko 
ciała, lecz także intelektu, a nie 
karmić go mirażami rekordów.

To pisałem jeszcze z końcem ro 
ku 1932. Czy dzisiaj sytuacja się 
zmieniła?

Nie! Chyba pogorszyła. W o- 
kresie Olimpjady berlińskiej całe 
życie sportowe w Polsce zdawało 
się, że zamarło. Ludzie jakby do
znali urazu psychicznego na punk
cie Olimpjady. Byli tacy, co „war- 
jow ali" z radości, że W alasiewi- 
czówna zdobyła drugie miejsce, 
byli tacy, którzy oklaskiwali strze 
lenie bramki, słuchając audycji ra 
djowej, byli też tacy, którzy pła
kali z tego powodu, że Noji do
stał niestrawności z powodu zje
dzenia befsztyku...

Polemizowano z argumentem 
Stefana Krzywoszewskiego, przy
pisującemu Olimpjadzie „poprawę 
gatunku mięsa dla arm at". Ale 
nie raczono poinformować prasy i 
obywateli państw  o tem, że na 
kongresie prasy sportowej, odby
tym w Berlinie w czasie Olimpja
dy, przeszedł jednomyślnie wnio
sek delegata francuskiego, doma
gającego się odgraniczenia ruchu 
sportowego od wychowania woj
skowego. Zwyciężył tam pogląd, 
że sport ma wychowywać zdro
wych ludzi, ale nie mięso arm at
nie.

W  odpowiedzi na artykuł Ste
fana Krzywoszewskiego apeluje 
się do D -ra Zygm unta Nowakow
skiego, by stanął w obronie „za
atakow anego" sportu. Szkoda, źe 
autor artykułu „Niech żyje Olim- 
p jada", nie usłyszał poglądów 
D -ra Nowakowskiego, wypowie
dzianych na Jubileuszu KOZPN. 
Ten gorący zwolennik sportu w 
swem doskonałem przemówieniu 
zupełnie nie odbiegał od stanow i
ska ,jakie w  spraw ie sportu zaj
muje dzisiaj nie tylko literatura,

c h o w a n ia  fizycznego! T rzeba m i- ale także ta  część działaczy spor

ko sportowcy, rekordziści, po „trzy 
dziestce" nie są zawsze „zazięb 
nięci i podporą monopolu tytonio
wego i stałymi klijentami optyka", 
jak  to utrzymuje autor artykułu 
„Niech żyje Olimpjada". W yka
zała tego właśnie berlińska Olim
pjada. Nasi olimpijczycy nie mieli 
naw et „trzydziestki" a  ciągle ja
koś chorowali. Słynny m aratoń
czyk grecki, ten „60-letni starzec' 
nie mógł własnemi siłami się poru 
szać. Musiano go podpierać! W i
docznie tak mu „pomogły" rekor
dy maratońskie... Co się zaś tyczy 
abonam entu tych nieolimpijczy- 
ków u optyków, to właśnie tak  się 
jakoś złożyło, że japońscy zdobyw 
cy pierwszych miejsc na Olimpja
dzie byli przeważnie „okularni
kami"....

Przy tej sposobności dowiedzie
liśmy ~~się o genjalnem odkryciu. 
Obdarowywanie bezrobotnych bi
letami wolnego wstępu na mecze 
ma zaspokoić głodny żołądek ro
botnika, czy inteligenta, i ma być 
argumentem przeciw Krzywoszew 
skiemu, który słusznie twierdzi, że 
„zabaw y sportowe winny być u- 
działem ludzi sytych". Jesteśmy 
ciekawi, jakby się na korcie teni
sowym uwijał czołowy tenisista 
krakowski, gdyby mu z głodu „ki
szki w alca" grały?

O co więc chodzi? Spraw a jest 
jasna. Ani Krzywoszewski, ani 
Słonimski, ani nikt z ludzi trzeźwo 
na św iat patrzących nie występu
je w rogo przeciw sportowi. Jest 
on nieodzownym regulatorem i u- 
zupełnieniem życia codziennego. 
Ale nie wolno i nie należy przy
pisyw ać mu większej roli, niż na 
to  zasługuje zwłaszcza w  zesta
wieniu z innemi dziedzinami życia 
społecznego. Nie wolno młodzie
ży naszej wychowywać w bałwo
chwalczym kulcie dla rekordów i 
wszelakich „gw iazd" sportowych. 
Należy młodzież naszą utrzymać 
w  ryzach równowagi sportowo- 
duchowej i baczyć na to, by ele
ment siły fizycznej nie przerastał 
w sposób niezdrowy elementu in
telektualnego. Tylko w tedy bo
wiem sport spełni swoje zadanie.

Maksymiljan Staffer.

t  urzędnika, — nie może jednak I 
rozdwoić swojej osobistości; kiedy ] 
zabiera głos na szpaltach swego 
organu, — jest tylko dziennika
rzem i nie sądzimy, aby właśnie 
jego rolą było występować prze
ciwko wolności prasy".
Bardzo dobrze! Swoją drogą, 

uderzający paradoks: stary kon
serw atysta uczy elementarnych za 
sad przyzwoitości dziennikarza, 
który swój organ uważa za  „le
wicowy"; „sanacyjny", ale trochę 
„lewicowy". To się tłomaczy tem, 
że „Kur. Por." popiera czasem 
„lewicowy" kurs w niektórych 
posunięciach społecznych (naprz. 
chłopskich). Natomiast nigdy na
wet nie próbuje stanąć na gruncie 
demokracji, wolności. A obecnie 
„Kurjer" uw aża się za praw ie rzą
dowy organ „reżimu". To też 
„stara" się — aż do obrzydliwej 
przesady.

S tarał się onegdaj, ale postarał 
się i wczoraj, oświadczając (pió
rem jednego z redaktorów), że 
chłopskie manifestacje z 15 b. m. 
poprostu —  nie udały się. P. Re 
daktor, siedząc przy swem biurku 
urzędniczem („planowanie") po
prostu chłopów - ludowców nie 
widział. Widocznie to nie było w 
„planie":

„Próba sil została dokonana. O- 
kreślając krótko, stwierdzić nale
ży, że cechowała ją  dysproporcja 
między nakładem wysiłków i przy
gotowań, a  osiągniętemi wynika
mi. Była to słaba próba słabych 
sił.

Zdrowy instynkt chłopa odsunął 
go od politycznej dywersji, która 
ekonomiczne wyczerpanie wsi i o- 
gólny niedostatek — właściwości 
długotrwałego, a już przełamują
cego się kryzysu — chciała zdy
skontować dla celów partji 1 od
wrócić uwagę wsi i społeczeństwa 
od wyrobiej choS powolnej popra
wy  gospodarczej sytuacji kraju,
a przedewarystkiem pragnęła na 
ostatnim koniku partyjnym wy. 
grać swój ostatni a tu t wobec rzą
du — kosztem Państwa.
W szystko jest obrzydliwe w 

tych uwagach. Np. obłuda, „nie- 
w idząca", iż ap ara t rządowy u- 
trudniał masowe manifestacje, wy 
chodzące poza obręb jednego po
w iatu; nieprawda, jakoby mani
festacje się nie udały, bo były 
większe niż na w iosnę; insynua
cja, jakoby ktoś chciał manifesto
w ać „kosztem Państw a", bo ma
nifestacje miały charakter niepod
ległościowy. I. t. d.

W  dawnej carskiej Rosji istnia
ło takie urzędowe pismo „Rossi- 
ja “, które miało na celu uspra
wiedliwianie zarządzeń rządu. Na 
czele stał niejaki Gurland, prze
zwany „kazionnoje piero" (rządo
we pióro). Boimy się, że w Polsce 
ta nazwa przylgnie do p. Stpi- 
czyńskiego.

A teraz zajrzyjmy do innego 
„sanacyjnego" pism a —  do kra
kowskiego „K urjerka", organu 
hiszpańskich zbuntow anych faszy
stów  i m onarchistów. Otóż „Kur- 
jerek" wykrył rzecz niebylejaką. 
Pokazuje się, że źródłem ewentu
alnej wojny są —  ktoby zgadł?— 
Międzynarodówki! Socjalistyczna 

Komunistyczna. A dlaczego? Bo 
w yrażają sym patje legalnemu rzą 
dowi hiszpańskiem u:

„działalność międzynarodówek 
jest trwałem źródłem niepokojące
go fermentu w stosunku pomiędzy 
państwami i narodami.

Dawniej groziły wojny z powo
du rozbieżności interesów poszcze
gólnych państw i narodów. Dziś, 
gdy obie czerwone międzynaro
dówki stały się na świecie czynni
kiem współdecydującym o rozwoju 
wydarzeń, sytuacja skomplikowała 
się niepomiernie. — Obok bowiem 
interesów państw i narodów, wy
rastają interesy międzynarodówek. 
Druga międzynarodówka pcha 
Francję |  Belgję do wojny o Hisz
panię, a  w każdym razie do niebez 
piecznego wmieszania się w hisZ' 
pańskie stosunki, bo boi się o los 
partyj marksistowskich,,.
Czegoś podobnego chyba jesz

cze nie było na szpaltach polskiej 
prasy. To dopiero „Kurjerek" do
gadał się do takich nonsensów 
To już szczyt!

T . zw. „druga" M iędzynaro
dów ka (t. zn.

dziś jednym z najważniejszych 
organów akcji pokojowej w Euro 
pie. Gdzie zaś przygotowuje się 
W0 jnę _  widzi każdy 1 Nie Mię
dzynarodówka zaczęła w ojnę z 
Abisynją, lecz faszysta MussolinL 
A drugi faszysta, Hitler, dzień i 
noc przygotowuje wojnę. Co zaś 
się tyczy Hiszpanów, Rząd nieza
wodnie, jak słusznie powiedział 
t. de Brouckere, dałby sobie da
wno radę z powstańcam i, gdyby 
właśnie nie interewneja ze strony 
międzynarodówki faszystowskiej. 
Jeśli „Hiszpanja" grozi wybuchem 
wojny europejskiej, to wyłączni* 
naskutek tej interwencji.

Krótko mówiąc, „Kurjerek" chce 
swym krzykiem odwrócić uwagę 
od międzynarodówki faszystów, 
przykryć Hitlera i Mussoliniego. 
Zbożna robota, prawdziwie „pań
stwowa" i „patrjotyczna" robota.

Ciekawe, że w  tym samym 
„Kurjerku" znajdujemy opis „chrze 
ścijańskich" wyczynów pow stań
ców, przy zdobyciu B adajoz (czy
taj — Badachos) —

„Ustawiono schwytanych przy
wódców milicji pod murem kate
dry i dokonywano masowych egze 
kucyj. Po dwudziestu odrazu... 
Ściekami płynęła obficie krew. Tu 
i ówdzie widać jeszcze wielkie ka
łuże zaskrzepłej krwi.
„Pod murem katedry..." Pięk

nie, że klerykali w ybrali takie sto
sowne miejsce. W  „Tem ps" i 
„Oeuvre" czytamy jeszcze pięk
niejsze rzeczy: m ordowano przy 
ołtarzu — tych, którzy szukali 
schronienia w kościele.

Na chwilę wrócimy do Hitlera, 
którego wojenną akcję stara się 
przykryć i ukryć „Kurjerek". W, 
ostatnim „V orw arts‘ie“ tow. dr. 
Kern stwierdza, że wszystkie osta 
tnie posunięcia zagraniczne Hi
tlera m ają na celu przygotow anie 
dogodnej sytuacji dla wojny. T a - 
kiemi są: 1) umowa z Polską,
odciążająca wsch. granicę Nie
miec; 2) ostatnia umowa z Au- 
strją, um ożliwiająca wspólny,
front Hitlera z Mussolinim; 3j 
ostatnia gospodarcza umowa Z 
Litwą.

Na zakończenie zacytujemy kle- 
rykalny krakowski „Głos Naro
du". Nie podoba się mu (wcale się 
nie dziwimy) — PPS.:

Obchody z okazji 16-lecia „Cu
du nad Wisłą* mamy już za sobą. 
Sprawdziły się przewidywania pe
symistów. Istniejące w społeczeń
stwie rozdarcie jeszcze pogłębiły. 
— Bolesne wypadki w Wierzcho
sławicach świadczą o tem w spo
sób szczególnie dobitny. W dal
szym więc ciągu stoi do rozwiąza
nia trudny i skomplikowany pro
blem stosunku rządzącego obozu 
do opozycji, — zwłaszcza do Stron. 
Ludowego. A zważyć jeszcze trze
ba, że zapowiedziane na 6 wrze
śnia manifestacje PPS. w rocznicę 
t. zw. „krwawej środy** moŁłi  ist
niejący dziś ferment polityczny 
jeszcze zaostrzyć.
Dlaczego „Głos" tak  żałośnie 

wzdycha? Kto w łaściwie „pogłę
bił rozdarcie?" I co właściwie o- 
znacza to wskazyw anie na 6 -sty 
września tuż obok „wypadków: 

W ierzchosławicach"?
K. CZAPIŃSKI.

w

Czasopisma nadesłane
„SYGNAŁY".

Nowy (20) numer lwowski „Sy
gnałów'* przynosi szereg bardzo in
teresujących artykułów, rozpraw i u- 
tworów literackich: Aura Wyleżyń-- 
ska daje ciekawą sylwetę jednego z 
czołowych dziś poetów francuskich 
— Jeana Cassou; S. Salzman pisze 
o „Ruchu filozoficznym w Sowie
tach". Rafał Len polemizuje z fan
tasmagoriami łódzkiego reportażu 
p. Pruszyńskiego (w „Wiad. Liter.") 
Zofja Lissa pisze o „Stylach narodo 
wych w muzyce'*; J. J. Ty gal daje 
wyraz fermentom, nurtującym dziś 
wśród „sanacyjnie" wychowywanej 
młodzieży. Prócz tego w numerze: 
fragmenty prozy H. Górskiej i H. 
Krahelskiej; poezje J . Reischlera J 
B. Kamodzińsldego; przekłady T. 
Hollendra z poetów ukraińskich; 
sprawozdania, kolumna satyry i t. d. 
Godna uwagi jest rubryka „Napaści 
nieosobiste", gdzie znajdujemy m. 
in. bardzo charakterystyczne echa 
lwowskiego zjazdu pracowników kul

socjalistyczna) jest J tury. b- **
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Hiszpanja w krwawych konwulsjach
Wiadomości nocne z wtorku na środę

Powstrzymana ofensywa gen. Franco
Londyńskie „Evening News" donoszą o poważnych walkach na 

froncie Guadarrama, na północ od Madrytu. Wojska rządowe pod
jęły na tym odcinku ofensywę, chcąc w  ten sposób uprzedzić ocze
kiwane natarcie powstańców.

Rząd madrycki donosi pozatem o zaciekłych walkach, toczących 
się w prowincji Estramadura, na pograniczu hiszpańsko - portugal
skim. Komunikat rządowy stwierdza, iż wojskom rządowym udało 
się wstrzymać ofensywę gen. Franco na Madryt. (ATE.).

Madrycki dziennik „Politica“ 
donosi, żę w  pobliżu miejscowo
ści Medellin samoloty rządowe 
rozproszyły jeden z najsilniejszych 
oddziałów powstańczych, dążący
z Andaluzji do Estramarura.

* *
*

Dziennik „El Socialista" donosi, 
że w  Bilbao pow stał prow izory

czny Rząd obrony prowincji Bis- 
caye“ pod przewodnictwem Jose 
Echeverria. Rząd składa się z je
dnego komunisty, jednego •ycja- 
iisty, jednego członka unji repu
blikańskiej. Pozostałe organizacje 
robotnicze zapewniły Rządowi pro 
wizorycznemu poparcie. (PAT.).

P o d  San S e b a s t ia n  i Irun
Z Hendaye donoszą: O godz.

14-ej sam olot rządow y ukazał się 
nai; pozycjami pow stańców  w  o- 
kolicy góry T rzy Korony i zrzucił 
bomby. W yw iązała się potem kró 
tkotrw ała wym iana strzałów, bez 
większego znaczenia.

Krąży pogłoska, że przy wybrze 
żu Guipuzcoa rozegra się nieba
wem bitw a morska. Bom bardowa 
nie San Sebastian nie pociągnęło 
za sobą żadnych ofiar, natom iast 
szkody materjalne są dosyć zna
czne.

**
*

„Paris Soir" donosi z San Seba
stian, że w ojska pow stańcze mia
ły  w ystosow ać nowe ultimatum 
do wojsk rządowych i milicji robo 
tniczej, broniącej San Sebastian z 
wezwaniem do poddania się. W  
razie, gdyby to ultimatum nie zo
stało uwzględnione, w ojska pow 
stańcze grożą rozpoczęciem sztur 
mu. Również w  okolicach Irunu 
pow stańcy usiłują na drodze per- 
traktacyj nakłonić obrońców mia 
sta do poddania się.

*
Z pogranicza hiszpańskiego 'do

noszą, że na froncie Irun przez ca 
łe popołudnie trw ała kanonada. 
W zdłuż pogranicznej rzeki Bida- 
ssoa znajdują się wysunięte od
działy obu stron walczących, od
ległe od siebie o 200 mtr., po stro 
nie pow stańców  znajduje się od
dział „karlistów " (wolontarjuszy- 
monarchistów). Około godz. 18-ej 
przybył rządow y pociąg pancer
ny, który został ostrzelany przez 
powstańców  i po przebyciu około 
100 mtr. na obszarze obsadzonym 
przez tyraljerę „karlistów ", cofnął 
się do Irunu.

Pow stańczy krążownik „Espa- 
na" bom bardow ał popołudniu port 
Guadelupe, nie w yrządzając szkód, 
natom iast przedpole portu jest do 
słownie zorane głębokiemi lejami 
od pocisków armatnich.

Krążownik „Espana" bom bar
dował zrana San Sebastian. Zabi
tych nie było, jest kilku rannych. 
O godz. 17 m. 45 artylerja rządo
w a ustaw iona na wzgórzach, o- 
strzelała krążownik, który o godż. 
19-ej odpłynął w  nieznanym kie
runku. A - . . ; w

mmmmmmmmnmmmmmmmmm

W e Francji
Kontrola przemysłu wojennego

W e francuskim dzienniku ustaw  
opublikowano dekret, ustalający 
ogólne w arunki kontroli państw a 
nad przedsiębiorstwam i pryw atne- 
mi, produkującemi lub handlują- 
cemi bronią w myśl odpowiedniej 
ustaw y o przemyśle wojennym, 
przyjętej przez parlam ent 11 sier
pnia.

Dekret przewiduje, że dla pod
jęcia produkcji m aterjałów  w ojen
nych konieczne jest otrzymanie

specjalnej licencji państwowej, u- 
dzielanej zasadniczo na okres 5- 
letni. Licencja ta  może być odna
wiana. Licencje mogą otrzym ać je 
dynie osoby narodowości francu
skiej, lub tow arzystw a akcyjne o 
kapitale ściśle francuskim. Akcje 
muszą być imienne.

Zarówno import, jak i eksport 
m aterjałów wojennych wym aga 
każdorazowego zezwolenia władz 
wojskowych. (PAT.).

Nowa R ada Główna Banku 
Francji, utw orzona na zasadzie u- 
staw y z dnia 24 lipca b. r., odby
ła w e w torek popołudniu posiedze 
nie. Jak  wiadomo w  nowej Radzie 
Głównej nie zasiadają bankierzy, 
lecz delegaci związków zaw odo
wych, handlu, przemysłu oraz kon

sumentów.
Nowy gubernator Banku Fran

cji Labeyrie omówił w ogólnych 
zarysach nowe wydatki francuskie 
go instytutu emisyjnego, który w 
pierwszym rzędzie powinien być 
instytucją kredytową dla popie
rania produkcji francuskiej.

Wielkie manewry
a rm ji  f ra n c u sk ie j

Doroczne wielkie manewry ar
mji francuskiej w  roku bieżącym  
składać się będą z dwuch odręb
nych ćwiczeń.

Pierw sze ćwiczenia pod kiero
wnictwem gen. N. M ittelhausera 
odbędą się między 6 i 10 w rześ
nia. W ezm ą w nich udział część 
korpusu 15, 2 dywizje piechoty ko 
lonjalnej, jak  również 29 i 31 dy
w izja piechoty. W  skład grupy 
w ejdą również liczne grupy zmo
toryzow ane artylerji, kawalerji, 
czołgów i lotnictwa. Grupa powyż 
sza będzie m iała za przeciwnika 
15 korpus piechoty.

Druga część ćwiczeń, która od
będzie się natychm iast po ukoń
czeniu 1-ej, obejm ować będzie 
specjalne przestudiow anie w spół
działania lotnictw a z najnowszemi 
rodzajam i broni technicznej. Lot

nictwo ma być w tym wypadku 
użyte nletylko jako broń zaczepna 
i wywiadowcza, lecz również ja 
ko broń osłonowa i środek trans
portu. (PAT.)

* **
Francuski minister m ąrynarki 

przystąpił do metodycznej akcji, 
m ającej na celu wzm acnianie o- 
brony w ybrzeża Francji i francus
kich kolonji w  Afryce Północnej.

M inister m arynarki Gasnier Du 
pare, w  porozumieniu z ministrem 
obrony narodowej i lotnictwa, wy 
pracow ał program  inspekcji posz 
czególnych urządzeń obronnych 
wybrzeży, jak również jednostek 
lotnictw a morskiego. Inspekcja ta, 
zakrojona na większą skalę, odbę 
dzie się w e wrześniu i w  począt
kach października. (PAT.).

A kcja w o js k  k a ta lo ń sk ich
Minister wojny Rządu katalońskiego płk. Sandino komunikuje, że 

wojska katalońskie odparły powstańców na całym froncie aragoń
skim.

Samoloty rządowe podpaliły powstańczy pociąg z żywnością. 
Dowódca ekspedycji rządowej na Majorce kpt. Bayo opiera się po
wstańcom. Straty desantu rządowego nie są wielkie. (PAT.).

Wiadomości ze źródeł powstańczych
Komunikat radjow y pow stań

ców z Sewilli donosząc o pow sta
niu w Kartagenie (w prowincji 
Murcia) przeciw Rządowi i o za
jęciu Los Alcasares i San Javier, 
dodaje, że ruch narodowy w tej 
prowincji, gdzie znajduje się 3500 
Niemców, w zrasta. Kolumny na
rodowe zajęły Santa Amalia, gdzie 
spotkały się z zaciętym oporem 
przeciwnika, przezwyciężyły go, 
ruszyły dalej i zajęły San Benito 
i Arestoria. Osiedla te — jak przy 
znają powstańcy — staw iają za
cięty opór.

W  Maladze spadł samolot rzą
dowy i rozbił się. W  Merida płk. 
Llianda sformował oddział ochot
niczy. W  Sevilli przedstawiciele 
kleru oddali się do dyspozycji 

gen. Queipo Liano.
Komunikat kończy się w ezw a

niem, aby ufano wyłącznie infor

macjom z Sevilli, a nie wiadomo
ściom z Madrytu.

***
Jedna z osób z otoczenia gen. 

Franco oświadczyła korespodento 
wi Havasa, że przed upływem 
bież. tygodnia powstańcy zajmą 
Malagę, położenie powstańców na 
wszystkich frontach jest —  oś

wiadczył rozmówca H avasa — 
wspaniałe. Pobór tubylców do 
wojska w Marokko przerwano, 
ale nie z braku chętnych, przeciw
nie było ich aż nadto. Dowódz
two naczelne uważa, że siły zbrój 
ne przewiezione na półwysep są
obecnie zupełnie w ystarczające.

* **
Komitet powstańczy ma zaw ia

domić Rządy obce i biuro Czer
wonego Krzyża o używaniu przez 
Rząd madrycki gazów. (PAT.).

Flota niemiecka na wodach hiszpańskich
Naczelne dowództwo m arynar

ki niemieck. komunikuje, że prze
bywające obecnie na wodach hisz
pańskich niemieckie okręty wojen 
ne zostaną zluzowane przez no
we jednostki pod dowództwem 
adm irała Boema.

*Grupa północna w składzie: 
krążownika „Koeln” i torpedow
ców „See Adler" i „A lbatros" zo
stanie zluzowana przez krążownik

»Leipzip“ i torpedowce „Jaguar" 
i „Wolf".

Grupa południowa w  składzie 
pancerników „Deutschland" i „Ad 
miral Scheer" oraz torpedowców 
„Leopard" 1 „Luchs" zostanie zlu 
zowana przez krążownik „Nuern
berg", na którym będzie się znaj
dował admirał Boem, pancernik 
„Admirał Graf Spee" oraz torpe
dowce „Greif"; „Falkę", „Kondor" 
i „Moeve". (PAT.).

„Junta" w Burgos do Rządu francuskiego
Agence Economique et Finan- 

ciere" donosi, że Rząd pow stań
czy w Burgos („Junta") w ystoso
wał do Rządu francuskiego notę 
protestującą przeciwko wysyłkom 
i przejmowaniu przez Francję po
ważnych ładunków złota, należą
cych do Banku Hiszpańskiego.

Rząd w Burgos oświadczył w

powyższej nocie, że w  chwili o- 
becnej w ładza jego rozpościera 
się na 76 procent obszaru Hiszpa- 
nji. W  zakończeniu Rząd w  Bur
ges w yraża nadzieję, że wkrótce 
nawiąże jaknajlepsze stosunki z 
Francją „szlachetnym narodem są 
siednim". (PAT.).

P o m o c  sz p ita ln a  dla H iszpanii
W  Londynie zorganizowano 

pierwszy lazaret brytyjski s tara
niem „Komitetu Pomocy Lekar
skiej dla Hiszpanji".

Lazaret w yrusza do Hiszpanji w 
ciągu tygodnia. Personel jego skła 
da się z 4-ch lekarzy, 8 felczerów,

6 sanitarjuszy i 3 sekretarzy. La
zaret zabiera ze sobą maski gazo
we, środki antyseptyczne, żyw
ność oraz m aterjał obozowy, któ
ry pozwoli na funkcjonowanie la 
zaretu na dwuch frontach. (PAT.)

Benzyna sowiecka
Z Konstancy donoszą, że stoją

cy w tamtejszym porcie od dnia 
6 sierpnia hiszpański transporto
wiec „Remedios", który miał za
ładow ać 6,5000 ton benzyny dla 
Hiszpanji, otrzym ał polecenie prze

rw ania ładunku i udania się do 
Batumu po benzynę sowiecką. Jak 
donoszą, benzyna ta  będzie prze
znaczona dla wojsk rządowych, 
które Sowiety zamierzają zaopa
tryw ać w płynne paliwo. (PAT.).

(Inne wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Prócz dwuch sanitarjuszek ży
dowskich w Jaffie, które zostały 
zaatakow ane strzałam i w czasie 
przechadzki przed szpitalem, trze
cia Żydówka została .zastrzelona 
przez Araba w czasie ataku na o- 
siedle żydowskie Rmathakowesz 
nad morzem.

Dokonano napadu na kolonję 
żydowską Kiriath Anavim pod Je 
rozolimą: Jeden kolonista żydow
ski został ciężko raniony, a dwuch 
lżej. Na plaży Beit W agen, koło 
Tel Avivu, znaleziono zasztyleto
w anego Araba. Pewien Arab zo
stał zastrzelony przez wojsko w 
chwili, gdy rzucał bombę w dziel 
nicy Brenner w  Tel Avivie. W  Tel 
Avivie aresztow ano 5 komunistów 
żydowskich, którzy usiłowali zor

ganizować demonstrację w czasie 
pogrzebu ofiar zasadzki, urządzo
nej nej pod miastem.

Ponadto zanotowano szereg wy 
padków odosobnionej strzelaniny, 
m. in. w starej dzielnicy Jerozoli
my. (PAT.).

P ra c e  R ządu
Dnia 18 b. m. przed południem 

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął p. prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoj -  Składkowskiego 
oraz wicepremjera ministra skar
bu inż. Kwiatkowskiego, którzy 
informowali P. Prezydenta o bie
żących pracach Rządu. (PAT.).

Rewelacje o poplecznikach rebelji
Obok faszystów  i hitlerowców— londyńska City

Korespondent dyplomatyczny,
Manchester Guardian", donosząc 
o pomocy otrzymywanej przez po 
wstańców hiszpańskich z zagra
nicy twierdzi, że z ogólnej liczby 
38,000 żołnierzy marokańskich za 
równo tubylców, jak i Hiszpanów, 
dotychczas przewiezionych zosta
ło do Hiszpanji 18.000.

Gen. Franco rozporządza liczne- 
mi samolotami, doskonalą artyle- 
rją i całym sztabem ekspertów 1 
doradców technicznych, natomiast 
uzbrojenie sił rządowych jest zna
cznie słabsze i daje się odczuwać 
brak amunicji dla artylerji 1 kara
binów. Wojska rządowe otrzymać 
miały kilka samolotów pasażer
skich z Francji. Samoloty te, piloto 
wane przez Hiszpanów; nie mogą 
dorównać doskonale wyposażo
nym samolotom powstańców, pi
lotowanym po części przez lotni
ków włoskich i niemieckich.

Według dziennika, powstańcy 
otrzymali znaczne sumy od City 
londyńskiej. Owe sumy określano 
być mają jako „ubezpieczenie 
przeciwko komunizmowi". Dzien
nik twierdzi, że zarówno pomoc 
włoska, jak i niemiecka dla pow
stańców, była zapewniona jeszcze 
przed wybuchem powstania. Tak 
np. eskadra samolotów włoskich 
odkomenderowana być miała już 
w  nocy z 17 na 18 lipca. Nie zo
stało zdaniem dziennika ustalone, 
czy Istniało w  tej sprawie poro

zumienie między Berlinem a Rzy
mem. W Rzymie istnieją podobno 
pewne zaniepokojenia spowodu da 
leko idącej ingerencji niemiec
kie j. Według otrzymanych w Lon 
dynie informacyj — pisze dziennik 
— W łosi głównie interesują się 
Ceutą, zaś Niemcy Marokkiem i 
wyspami Balearskiemi. Powstań
cy nie przyrzekli Włochom odstą
pienia Ceuty, natomiast mieli po
dobno pozwolić, aby W łosi korzy 
stali z portu jako z bazy, oraz 
zgodzić się na zbudowanie forty
fikacji. Projektowane jest podob
ne porozumienie z Niemcami co 
do wysp Balearskich. W  Marok- 
ku w  razie zwycięstwa powstań
ców, zarówno Niemcy, jak i W ło
si otrzymać mają pewne koncesje 
gospodarcze — kończy dziennik.

* *
*

Stosunki pomiędzy Berlinem a 
Madrytem uległy po kilkudniowym 
dość ostrym napięciu pewnemu zła 
godzeniu.

Na złagodzenie to wpłynęło u- 
dzielenie przez Rząd madrycki od 
powiedz! na demarche charge 
d'affaires niemieckiego w  Madry
cie. W szyscy uwięzieni Niemcy 
zostali zwolnieni. Rządowi Rzeszy 
udzielono zapewnienia, że mor
dercy pięciu Niemców w  Barcelo
nie poniosą zasłużoną karę. Spor
ną jest jeszcze sprawa zatrzyma
nego swego czasu w  Madrycie sa 
molotu „Lufthansy". (PAT.).

Z dnia
ZBYSZKO CYGANIEW1CZ 

ODNALAZŁ SIĘ.
Wśród uciekinierów z Hiszpanji, 

których przywiózł do Casablanci pa
rowiec francuski „L'Adroit" znajdu
je się również Zbyszko Cyganiewicz, 
który uważany był za zaginionego. 
Polak, jak się okazuje spędził w Hi
szpanji trzy tygodnie. Powstanie za 
stało go w pociągu, gdy jechał z Ma 
drytu do Sewilli. Cyganiewicz zna
lazł schronienie w wiosce pod Kor- 
dobą. Przez następne dwa tygodnie 
Polak mieszkał w Kordobie i Sewil
li. Dopiero obecnie udało mu się wy
jechać do francuskiego Maroka.

Pitka n o ż n a
REFERENDUM W SPRAWIE 

C RACO VII ZOSTAŁO ODRZU
CONE.

Referendum, rozpisane do okrę
gów przez Polski Związek Piłki noż
nej na żądanie Krakowskiego Okrę
gowego Związki Piłki Nożnej, w 
sprawie głośnego zatargu, dotyczące
go mianowania Cracovii mistrzem 
okręgu bez rozgrywania eliminacyj
nych spotkań, zaakceptowało stano
wisko PZPN 118 głosami przeciw
ko 93. •»
RUCH MOŻE JUŻ ROZGRYWAĆ 

SPOTKANIA.
Na wczorajszem posiedzeniu Za- 

gów przez Polski Związek Piłki Noż 
nej postanowiono odwiesić Śląski 
Ruch ze względu na wybór nowych 
władz klubu, które mają przeprowa
dzić sanację stosunków, panujących 
w sekcji piłkarskiej. Ruch rozegra 
już w najbliższą niedzielę mecz li
gowy z ŁKS w Łodzi.

L ek k oatletyk a
MISTRZOSTWA LEKKOATLE

TYCZNE WYBRZEŻA POLSKIE
GO.

Na stadjonie miejskim w Gdyni 
odbyły się ogólno -  polskie zawody 
lekkoatletyczne o puhar wybrzeża. 
W zawodach wziśło udział około 100 
zawodników, reprezentujących 18 
klubów. •*

W ogólnej punktacji zwyciężył So 
kół Gdynia przed Wimą Łódź i Go- 
planją Inowrocław, zdobywając Pu
har Wybrzeża.

K olarstw o
DZIŚ ODBĘDĄ SIĘ MIĘDZYNA
RODOWE ZAWODY KOLARSKIE

Dziś, w środę, odbędą się na Dy- 
nasach międzynarodowe zawody ko
larskie z udziałem zawodników ło
tewskich. Początek zawodów o godz. 
20-ej. *

DANIEL ZWYCIĘŻA W WYŚCI
GU PRZEZ TRZY WOJEWÓDZ

TWA.
Wyścig kolarski, zorganizowany

przez Redakcję tygodnika sportowe
go „Telegram Sportowy", na dystan
sie 330 kim. zgromadził na starcie 
18 kolarzy. Trasa wyścigu biegła 
przez trzy województwa ze Lwowa 
przez Stryj do Stanisławowa i spo- 
wrotem przez Halicz i Rohatyn.

Pierwsze miejsce zajął Daniel Zy
gmunt w czasie 12:57:04 sek. przed 
Żelazem 13:05:56, Szczotką 13:16:30 
i Danielem Leonem.
Tenis
MIĘDZYNARODOWE MISTRZO
STWA TENISOWE POLSKI W  

BYDGOSZCZY.
W międzynarodoyym turnieju te

nisowym o mistrzostwo Polski w 
Bydgoszczy w dn. 26 — 30 b. m. 
spotka się szereg znanych rakiet 
europejskich. Na liście dotychczaso
wych zgłoszeń znajdują się nazwis
ka czołowych rakiet Niemiec: Hen- 
kla i Denkera, pań Kappel i Rost; 
rakiet A ustrji: hr. Rostworowskie
go, Redela i mistrzyni Herbst. W 
rozgrywkach wezmą również udział 
najlepsi tenisiści Sopot, Prus Wscho 
dnich z mistrzem juniorów Niemiec 
Falkiem na czele, tenisiści węgier
scy z Szi>ettim oraz mistrz Grecji 
Stalios, który przed dwoma laty zdo 
był mistrzostwo Bydgoszczy. Jeśli 
chodzi o polskich zawodników — za
pewniony jest udział najlepszej dzie 
siatki panów z Hebda, Tarłowskim 
i Tłoczyńskim na czele, oraz czoło
wych tenisistek z Jędrzejowska. Po
za turniejem mistrzowskim odbędzie 
się w pierwszych dwuch dniach za
wodów turniej otwarcia, organizowa 
ny przez gosnodarza zawodów Byd
goski Klub Sportowy.

TENISOWE MISTRZOSTWA 
WYBRZEŻA POLSKIEGO.

Na kortach stadjonu miejskiego w 
Gdyni rozegrane zostały tenisowe 
mistrzostwa wybrzeża. Zawody zgro 
madziły ok. 40 tenisistów i 15 teni
sistek. Startowali m. in. Bełdowski, 
Ksawery Tłoczyński i inni. ■

W finałach gry pojedyńczej pa
nów Bełdowski zwyciężył Altschfil- 
lera 6:3, 6:2, 4:6, 6:2.

W grze pojedyńczej pań Andró- 
tówna (Grudziądz) zwyciężyła Pu- 
tzównę (Grudziądz) 3:6, 6:1, 7:5.

P ły w a n ie
AMERYKAŃSCY PŁYWACY 

PRZYJEŻDŻA IA DZIŚ DO POL
SKI.

Dziś przyjeżdża do Polski ekspe
dycja pływaków amerykańskich na 
tournee po Polsce.

W skład ekspedycji wchodzi 12-tn 
zawodników z Medicą i Flanaganem 
na czele.

Amerykanie startu ją w pięciu mla 
stach: Bielsku. Katowicach, Krako
wie, Łodzi i Warszawie. "
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Głos rozpaczy z fabryki fajansu
W Chodzieży

więc należy nam czynić. Staczamy j jaknajszybszym czasie do skutku, 
się na Hnn nieszczęścia, którego'gdyż w przeciwnym razie iesteś-

pisaliśmy niedawno o rozpaczli
wej sytuacji robotników w fabryce 
fajansu w Chodzieży. Trwa tam 
okupacja fabryki — robotnicy 
walczy tą  drogą o uruchomienie 
w arsztatu pracy przez przyspie
szenie zapowiedzianej licytacji f*- 
jansowni.

Poniżej zamieszczamy wyjątki 
i  reportażu o sytuacji w fabryce, 
zam ie rzo n eg o  w piśmie „Gazeta 
Nadnotecka“ :

„Wchodzimy do miasta „umar
łych". —  Cicho i gł«cho dokola- 
Nie słychać już tego warczenia 
maszyn, co dawniej, ani me w,dać 
ożywienia, jakie spotyka się w in
nych fabrykach, życie fabryczne 
zamarło. Jedynie słychać tu i tam 
rozmowy robotników, przechadza 
jących się po dziedzińcu lub sie
dzących bezczynnie w halach fa
brycznych, — bo to okupacja. Naj 
większem przecież nieszczęściem  
dla człowieka jest bezczynność, 
szczególnie gdy się widzi, że są 
dobre warunki do pracy. Mijamy 
wartę.

„Rozpoczyna się wędrówka dan 
tejska przez cienie „piekieł", roz
poczęta od „smutnej przystani", z 
której wydobywają się głosy nie
szczęśliwców, będących niczem 
innem, jak tylko smutną skargą 
bolejącego serca ludzkiego i w o
łaniem o  ratunek. Wchodzimy p o
przez ciemne korytarze do jednej 
hali, w  której siedzi kilku robotni
ków. Oddajemy się smutnym re
fleksjom, gdy wtem robotnicy 
otaczają nas zwartym kołem, — 
wyrażając swoją wdzięczność i 
radość, że przyszedł ktoś ze świa
ta „żyjących" przybywający do 
nich ze słowami pocieszenia. Roz
poczynamy z nimi rozmowę. I wy 
nurzają nieszczęśliwcy wielkie, 
zbiorowe żale, będące w mocy 
skruszyć najtwardsze serca ludz
kie, żale, targające struny nawet 
najnieczulszych serc, żale, powta- 
rzające się echem ponurem.

— Panie redaktorze —  odzywa 
się do nas jeden głos, —  nie pra
cujemy już od pięciu tygodni, a 
jak chętnie pracowalibyśmy, lecz 
niestety, wszystkie bez wyjątku 
oddziały fabryki są unieruchomio
ne. Strzeżemy warsztatu pracy na 
szej, jak oka w głowie i nie opu 
ścimy, jego terenu dopóty, d o
póki fabryka nie dostanie się w  
powołane ręce. Ustawiona warta 
robotnicza pilnuje, by nic z fabry
ki nie wyniesiono.

Rozmowa nasza toczy się dalej 
na temat ponurych przejść robot
ników.

— A z czego żyjecie? — pyta
my niepewnym głosem.

— Od pięciu tygodni nie mamy 
żadnego zarobku — odzywa się 
drugi głos, — a żyć trzeba. Co

się na dno
los dzieli już tylu bezrobotnych. 
Pukamy do serc litościwych i zbie 
ramy ofiary na chleb dla naszych 
kolegów i ich rodzin. Pewnego 
dnia trzech robotników przez cały 
dzień (od rana do późnego wie
czora) uprosiło 6.15 zł., 6 jaj i 2 
funty mąki. A cóż to znaczy dla 
tylu.

Nadmieniamy, że większość na
szych kolegów, to powstańcy, któ 
rzy obficie krwią i potem zna
czyli tę ziemię, wyrywając ją z 
rąk wrogów. A dziś niema na tej 
ziemi dla nich chleba.

— Obecnie nie żyjemy już z 
pracy rąk naszych, lecz z miło
sierdzia litościwych serc — odzy
wa się znowu inny głos.

— Proszę się przekonać, tam 
jest uproszony chleb, tam mąka, 
a w teni miejscu mamy kartofle. 
To ma starczyć dla nas i dla na
szych rodzin. A są nawet rodziny 
liczne, złożone z pięciu i więcej 
osób. Wydajemy tę żywność co 
dzień naszym robotnikom procen
towo do liczby członków rodzin. 
Ale to wszystko nie starczy. Je
steśmy więc skazani na powolną 
śmierć głodową. Na jednym z o- 
statnich zebrań wyniesiono pięć 
kobiet, które zaniemogły z w y.
cieńczenia.

— Ale nie to jest jedyna nasza
tragedja   wtrąca się w naszą
rozmową inny robotnik. Nieszczę
ściem dla nas jest okupacja fabry- 
ki, a jednak musimy ją okupować, 
by w ten sposób doprowadzić do 
rychłej licytacji fabryki, gdyż na- 
razie nie jesteśmy pewni jutra i 
niczem właściwie nie różnimy się 
chwilowo od bezrobotnych. Nie 
dość, że od wczesnego rana do 
późnego wieczora przebywać mu 
simy w niezdrowej atmosferze fa
brycznej, ale nocujemy nawet w  
fabryce, a to jest nasze najwięk
sze nieszczęście. Dachy fabryki 
zniszczone, — przez szpary prze
cieka woda, szcególnie w porze 
deszczowej,—mury wilgotne, pod 
piecami nawet woda. Niema su
chego miejsca dla odpoczynku 
nocnego.

_  Nie okupujemy fabryki dla
przyjemności —  odzywa się zno
wu inny głos.

— Pragniemy jedynie, by licy
tacja fabryki jaknajszybciej do
szła do skutku. Nowonabywcy 
starają się o 300.000 zł. pożyczki, 
gdyż potrzebna im jest pewna go
tówka na uruchomienie fabryki.— 
Pozatem zamierzają podwyższyć 
liczbę pracowników do 600, gdyż 
chcą zaprowadzić osobny dział 
apteczny i sanitarny. Czeka nas 
lepsze jutro, ale tylko wtenczas, 
gdy licytacja fabryki dojdzie w

jesteś
my skazani na zagładę i śmierć 
głodową.

Te i tern podobne żale wynu
rzają się z serc robotniczych w la 
bryce fajansu.

Robotnicy chcieli i chcą praco
wać; nie mają tylko koniecznych 
surowców do podjęcia pracy. Ro
botnikom fabryki obojętny jest 
skład i forma zarządu, ale nie obo 
jętną rzeczą jest brak pracy".

*
Przed miesiącem tow. Rybczyń

ski, sekretarz okręgowy Zw. Rob. 
Przem. Chemicznego, interwenju- 
jąc w sprawie losu 500 robotni
ków fajansowni u p. Premjera i w  
Min. Skarbu, otrzymał przyrzecze 
nie, że czynniki miarodajne zajmą 
się tą sprawą.

Dotychczas, niestety, sytuacja 
nie uległa żadnej zmianie.

Oświadczenie
Od kilku dni część prasy bur- 

żuazyjnej umieszcza artykuły o 
Gdyni, w których w sposób skan
daliczny napada na Związek Zawo 
dowy Transportowców.

Zdając sobie sprawę, przez ko
go są inspirowane wspomniane ar
tykuły, Związek Zawodowy Trans

portowców oświadcza, że paszkwi 
lami, umieszczanemi w sprzedajnej 
prasie burżuazyjnej, nikt nie zdo
ła zepchnąć nas z zajmowanego 
stanowiska obrony interesów eko
nomicznych robotników gdyńskich.

ZARZĄD GŁÓWNY ZZT.

Z Zagłębia Dąbrowskiego
W  inspektoracie p racy  w  Sosno 

w cu odbyła się k ilkugodzinna kon 
ferencja pom iędzy p rzedstaw ic ie
lami robotn ików  a dyrekcją fab ry 
ki kabli i d ru tu  w  Będzinie, celem 
zlikw idow ania trw ająceg o  blisko 
trzy  tygodnie stra jku  „polsk iego" 
w  te j fabryce.

K onferencja nie dała p o zy ty w 
nego rezu ltatu , wobec nieustępli
w ego s tanow iska dyrekcji fabryki. 
Zaznaczyć przytem  należy, że dy
rek tor fabryki w  czasie p rzerw y  w  
konferencji opuścił Inspektorat i 
w ięcej się nie pokazał, p ozostaw ia  
jąc  do zała tw ien ia  sp raw ę p rzed 
staw icielow i dyrekcji, k tóry  nie

Na Górnym Śląsku

Nowy gmach Polskiego Radja
Z początkiem września b. r. roz

pocznie się w Katowicach budowa 
gmacłiu rozgłośni Polskiego Radja, 
który będzie zarazem pierwszym w 
Polsce budynkiem specjalnie projek 
towanym do potrzeb radjofonji.

Prace przygotowawcze w kierun
ku ustalenia ogólnych planów, po
trzeb iu rządzeń technicznych gm a
chu trw ały kilka miesięcy. Na pod
stawie przeprowadzonych przez „Pol 
skie Rad jo" ogólnych studjów zor- 
ganizowanok onkurs architektonicz
ny na projekt gmachu. W wyniku 
tego konkursu pierwsze miejsce zdo 
był projekt inżyniera architekta Ta
deusza Łobosa z Katowic i według 
jego pomysłu gmach rozgłośni będzie 
budowany. Nowy gmach radjostacji 
katowickiej stanie na narożniku ulic 
Juljusza Ligonia i Królowej Jadwi
gi, a więc w reprezentacyjnej dziel
nicy m iasta, w bliskości okazałych 
budowli m iasta jak: gmachu śląskie 
go Urzędu Wojewódzkiego, Muzeum 
śląskiego, Syndykatu Pol. Hut Że
laznych i innych. Gmach radjostacji

partyj. W pierwszej o charakterze 
reprezentacyjnym mieścić się będzie 
dyrekcja Polskiego Radja i biura. W 
drugiej ściśle akustycznie odizolowa 
na od wpływów zewnętrznych prze
znaczona będzie na pomieszczenie 
studjów nadawczych. N ajistotniej
szym elementem gmachu będzie du
że studjo nadawcze o powierzchni 
240 ms i wysokości 8 m., w którem 
pomieścić się będzie mógł zespół wy 
konawców, liczący do 100 osób. 
Gmach studja wykonany będzie ze 
specjalną starannością i z  odpowie
dnich materjalów reflektujących, 
względnie też absorbujących głos. 
Pozatem studjo zaopatrzone będzie 
w odpowiednie kulisy akustyczne. 
Wszystkie te  urządzenia w samie 
zapewnią jaknojdoekonalsze warunki 
akustyczne dla studja.

Z równą starannością wykonane 
będzie również małe studjo oraz po
mieszczenie dla spikerów i prelegen 
tów. Tak sama budowa jak i wypo 
sażenie techniczne rozgłośni stać bę
dą na najwyższym poziomie współ-

skladać się będzie właściwie z dwuch czesnej techniki.

Bojkot cukierni Bliklego
w Warszawie trwa

miał praw a decydowania.
S tra jk  „polski" trw a w dalszym  

ciągu.
**

*

D elegacja • robotników  kopalni 
„M ars" zgłosiła zażalenie w  se- 
k re ta rjac ie  C. Z. G. w  spraw ie u r
lopów .

D yrekcja kopalni, mimo p rzy 
rzeczenia danego  na konferencji w  
inspek to racie pracy, szykanuje ro 
botników , upom inających się o u - 
s taw ow e urlopy. Spraw ą tą  z a j
mie się niew ątpliw ie inspektor i 
zbada, czy istotnie robotnicy p o 
zbaw ieni są  możności korzystan ia 
z urlopów .

Najmilsza 
podróż 

to  sam olo tem !

To
świetnie!
Dostaniemy
teraz
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o
c t U O STKCRĄ
B U D Y N I E  i  CIASTA !

O-r A. OETKER, Sp. * o. o.
Warszawa, Rakowiecka 23.

Prosimy żądać stale i wszędzie nie
zrównanej książki z przepisami Dra. 
A. Oetkera p. t. „Dobra gospodyni 
piecze sama". Do nabycia u nas 1 we 
wszystkich księgarniach. Cena 50 

groszy.

W ypadek przy pracy
P odczas robó t regulacyjnych 

nad  brzegiem  W ilji, w oj. w ileń
skie, dw a w agoniki, które z po 
w odu zerw ania ham ulców  zjecha
ły po pochyłości, najechały  na Jó 
zefa K ow alskiego. Z osta ł on ude
rzony tak  silnie w  plecy, że w  s ta 
nie ciężkim przew ieziono go do 
szpitala.

KroniKa lwowska

Wobec nieustępliwego stanowi
ska p. Bliklego (Nowy św iat 35 w 
W arszawie) i wobec zaostrzającej 
się tam walki, — cały świat pracy

bojkotuje i omija cukiernię Blikle
go, czem niewątpliwie przyczyni 
się do zwycięstwa zlokautowa- 
nych pracowników.

KATEDRA LITERATURY UKRA
IŃSKIEJ NA UNIWERSYTECIE 

LWOWSKIM
W  kołach uniw ersyteckich roz

pow szechniono w ieść, że w  ciągu 
roku szkolnym utw orzona zo s ta 
nie na uniw ersytecie lwowskim  ka 
ted ra  języka i literatury  u k ra iń 
skiej. K atedra ta  niestety nie bę
dzie jeszcze obsadzona a tylko 
rozpisany  będzie konkurs na jej 
obsadzenie. W  tern miejscu nale
ży przypom nieć, że przed w ojną 
uniw ersy te t lw ow ski m iał 12 ka
ted r ukraińskich a  te raz  m iałby 
jedną i to  k reow anie jej idzie jak  
po grudzie.

TRAGICZNA ŚMIERĆ KOLEJA
RZA I NIEBEZPIECZNY UPADEK 

MURARZA
N a torze kolejow ym  wiodącym  

z dw orca G łów nego do Sygniów - 
ki w ydarzy ł się trag iczny  w ypa
dek śm iertelnego przejechania. 
Em erytow any kolejarz 55-letni Dy 
m itr M ostow y w yszed ł na tor, aże 
by spędzić pasącą  się na torze 
krow ę. W  tej sam ej chwili nadje
chał pociąg. M ostow y dostał się 
pod koła i poniósł śm ierć na miej
scu. N ieszczęśliw y osierocił 5-ioro 
dzieci. W  tym  sam ym  dniu zda
rzył się inny nieszczęśliw y w ypa
dek. 30-letni Jan  K odak  zajęty był 
przy budow ie. W  pew nej chwili 
nieszczęśliw y robo tn ik  spad ł z ru 
sztow ania, z w ysokości drugiego

P. C. WODEHOUSE. 108)

B u r z l i w a  p o g o d a
Z upow ażnien ia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

No, rozumie się, że o tem, iż „Monarchini" zja
dła tę książkę Galahada. Czy Pilbeam wam nie po- 

iedział?
— Co?

Naturalnie. Poszedłem właśnie do chlewu i za
stałem ją kończącą ostatnie rozdziały. W jaki spo
sób dostało się to tam — przekracza moje rozumie
n i e ,  Atrament i papier! Prawdopodobnie trujące. 
Ha, Beach!

 M ilordzie?

— Jaki jest numer telefonu weterynarza. Wiecie, 
o co mi chodzi. Numer telefonu tego, jakże g0 tami
 weterynarza.

 Matchingham 2-2-1, milordzie.
  A więc połączcie się z nim prędko i dajcie go

do bibljoteki. Powiedźcie, że moja Świnia zjadła -wła
śnie cały rękopis „Wspomnień" brata Galahada. 

Mówiąc to, lord Emsworth rzucił się ku drzwiom.
NatkuąWszy sję na Beacha, skoczył zręcznie na pra- 

jakże posunął się ku prawej stronie. Lord / t ° nh  rzucił się n* lewo- Beach tak samo. Z p0- 
P8u r n ^ Soli portret szóstego hrabiego spoglądał 
f  s w o * le ra  na te rytmiczne manewry. 0n także W hT C2ftsie bardzo lubił menueta.
setnym  *h! — wykrzyknął lord E m s w o r t h ,  z na-

w głosie.

— Stójże spokojnie, człowieku. Nie jesteście ko
nikiem polnym.

— Bardzo przepraszam. Omyliłem się co do kie
runku, w jakim wasza lordowska mość zamierzała 
się udać.

Zwłoka w takim momencie pozbawiła lorda Ems- 
wortha ostatnich śladów ostrożności i samoopano- 
wania. Tylko zawodowy akrobata mógłby wykonać 
bez szwanku ruch, który on teraz zrobił. Rozległ się 
trzask od poślizgnięcia — i lord Emsworth zatrzy
mał się dopiero o szafkę z porcelaną, trąc sobie kost
kę lewej nogi.

— Mówiłam ci, że się potkniesz — rzekła lady 
Julja z zadowoleniem Kassandry, której jedna z wróżb 
się spełniła. — Uderzyłeś się?

— Mam wrażenie, że zwichnąłem sobie nogę 
w kostce. Beach, pomóżcie mi przejść do bibljoteki.

— Dobrze, milordzie.
— Zdaje mi się, że Ronnie ma jakiś płyn do nacie

rania — rzekła lady Julja.
 Nie chcę żadnego płynu — wybuchnął obolały

człowiek, opuszczając pokój w podskokach, wsparty 
na ramieniu lokaja. — Chcę doktora. Beach, gdy tyl
ko skomunikujecie się z weterynarzem, poszukajcie 
doktora,

— Dobrze, milordzie.
Drzwi zamknęły się. W tym momencie lady Kon

stancja z zaciśniętemi wargami i z oczami, w których 
płonęło gniewne światło, podeszła do miejsca, gdzie 
sir Gregory stał z otwartemi ustami — wzięła mu 
z palców czek i przedarła go.

W pokoju rozległ się namiętny okrzyk. Dobył się 
z ust Percy‘ego Pilbeama,

— Hi!
Lady Konstancja obrzuciła Pilbeama jednem z kee- 

ble‘owskich spojrzeń.
 Panie Pilbeam, nie spodziewa się pan chyba pie

niędzy za to, że nie zrobił pan nic? Miał pan instruk
cje, aby wręczyć rękopis mnie, albo sir Gregory'emu. 
Nie zrobił pan tego. W tych warunkach umowa nasza 
jest nieważna i zostaje anulowana.

 Powiedziałaś to, jak mężczyzna, Connie — rze
kła lady Julja z uznaniem.

Detektyw patrzył bezradnie.
  Ależ to jest zniszczone.
— Nie przez pana.
 Rozumie się, że nie — rzekł sir Gregory z oży

wieniem, Potrafił śledzić bieg argumentów tak, jak 
każdy inny człowiek. — .Wcale nie przez pana. Zje
dzone przez tę świnię.

— Poprostu akt Boga — wtrąciła lady Julja.
 Właśnie — zgodził się sir Gregory. — Bardzo

dobre określenie. Akt Boga, Nie mamy obowiązku 
zapłacenia panu nawet pensa.

— Ale...
— Przykro mi, panie Pilbeam — rzekła lady Kon

stancja, nabierając znowu królewskości w zachowa
niu. — Nie widzę powodu do omawiania dalej tej 
sprawy.

— Szczególniej — oświadczyła lady Julja — że 
mamy bardzo ważną kwestję do omówienia z Cla- 
rencem, Connie.

— Ależ naturalnie. Zapomniałam o tem.
— Ja nie — zapewniła lady Julja. — Wybaczy nam 

pan, że zostawimy tu pana, sir Gregory?
(D. c. n.).

piętra. Ciężko rannego  m urarza 
odw ieziono do szpitala.
DWUSTU CZELADNIKÓW KRA

WIECKICH W STRAJKU
W  w arszta tach  krakow skich, 

upraw iających najczęściej system 
chałupniczy upraw iany  jest bez
w zględny w yzysk robotników . O- 
statn io  w  kilku takich w arszta tach  
w ybuchł strajk , s trajku jący  dom a
gają  się przedew szystkiem  pod
wyżki i  unorm ow ania w arunków  
pracy. S tra jku je około 200 ludzi.

Co g ra |ą  w teatrach  
lwowskich ?

TEATR W IELKI codziennie o »
8 wiecz. „Pani Prezesowa".

TEATR ROZMAITOŚCI — me-

Wiadomości
z całej Polski
KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY.

Miejscowość letniskowa K raszę 
wo pod Łodzią, stała się terenem  
krwawej tragedji miłosnej.

M łody art.-m ala rz  Zelm an, oże
niony był z Ju d y tą  B erg, tancerką. 
M ałżeństw o to  m iało dw oje dzieci. 
N iedaw no Zelm an poznał 20-let- 
nią studentkę uniw ersy te tu  w ar
szaw skiego, M arję F ischm an, zam . 
w  Łodzi, przy ul. Żerom skiego 29.

Artysta pokochał studentkę, lecz 
Fischmanówna unikała m alarza, a 
rodzice jej ani słyszeć nie chcieli 
o tym związku.

W e w torek  rano  Zelm an p rzy
był do K raszew a, gdzie F ischm a
nów na p rzebyw ała  n a  w akacjach . 
W  trakcie rozm ow y, w yciągnął re 
w olw er, pad ł strza ł i F ischm anów  
n a  osunęła się n a  ziemię. W  se 
kundę później pad ł drugi strza ł, i 
Zelm an runął m artw y  n a  ziemię.

POŻARY LASÓW NA WILEŃ
SZCZYŹNIE.

W  lasach  m ajątku  W oropajew o  
koło w si H ołubieje Konickie sp ło
nęło 68 h a  lasu. W  pow . b ras ław - 
skim spłonęło ponad  1600 m tr. kw . 
lasu , należącego  do Szym ona Mey 
sztow icza. W  pow . dziśnieńskim  
spaliło  się 18 ha lasu.

SPŁOSZONY KOŃ ZABIŁ PA
STUSZKA.

N a łące pod  Porońskiem , woj. 
radom skie, k ilkunasto letn i p as tu 
szek trzym ał konia n a  postronku, 
obw iązanym  dookoła ręki. P rze
jeżdżający  sam ochód przestraszy ł 
konia, k tó ry  przeląk ł się i pogalo 
pow ał, w lokąc chłopca po drodze. 
C hłopczyk został zm asakrow any  o 
przydrożne słupy i kam ienie i p o 
niósł śm ierć.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Dr. Z. Fajncyn “ ” “ 36
w niedzielę do 12-e]

W eneryczne, p łciowe, skóry
i w lecznicy Mołe "•
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Strajk w farbiarni futer Lipsja

W czoraj wybuchł strajk w far
biarni futer Lipsja na tle żądań 
podwyżki zarobwów, gdyż zarob
ki są dosłownie głodowe.

W obec nieustępliwego stanowi
ska właściciela fabryki dr. Myza-

łowa, po odbytej konferencji w in
spekcji pracy IV obwodu, na któ
rej nie doszło do porozumienia — 
robotnicy przystąpili do strajku 
„polskiego".

tyra Mliii na Ratuszu r a m i i
Duże zainteresowanie w sferach 

samorządowych wywołał w swoim 
czasie konflikt komisji rewizyjnej 
pod przewodnictwem sen. Artura 
Śliwińskiego z komisarycznym 
zarządem  W arszawy. Komisja re
wizyjna sformułowała jednogło
śnie nader ujemną opinję o gos
podarce tymczasowego zarządu 
miejskiego. Odnośny rap o rt ko
misji, przedstawiony władzom 
nadzorczym i zarządowi miejskie
mu, wywołał ze strony tymczaso
wego prezydenta m iasta gwałtow
ną replikę, utrzym aną w tonie, 
którym komisja uczuła się do
tknięta. *.

Przewodniczący komisji, sen 
Śliwiński, i jego zastępca, sen. 
Evert, osobiście interwenjowali w 
tej sprawie u m inistra spraw  we
wnętrznych, dom agając się ochro
ny przed agresją  zarządu miej
skiego i rzeczowego ustosunkowa
nia się władzy nadzorczej do ra
portu komisji. Przedstawiciele 
komisji domagali się nadto sa

tysfakcji z powodu oDraźliwej dla 
komisji formy repliki zarządu miej 
skiego.

Obecnie sprawa, jak  nas infor
mują, przybrała pokojowy obrót. 
Została ona przekazana do załat
wienia resortowemu wiceministro
wi, który — powołując sią na ży
czenie swego mocodawcy — zwró 
cił się do stron z prośbą o pojed
nanie i uzgodnienie opinji.

Pojednanie nastąpiło na tej 
platformie, że tymczasowy prezy
dent m iasta wystosować miał do 
komisji rewizyjnej list, oświad
czający, że będącą powodem kon
fliktu replikę na raport komisji u- 
w aża za niebyłą, komisja zaś ze 
swej strony przystąpić miała do 
zmiany krytycznych uwag o gospo 
darce miejskiej w W arszawie.

W  kołach poinformowanych 
twierdzą, że na ten obrót rzeczy 
pozostawać miało nie bez wpły
wu współdziałanie Zarządu Miej
skiego z Tow. Krzewienia Kultu
ry Teatralnej. („P ress").

Rozprawy nożowe
— Na rogu ul. Naczelnikow- 

skiej i Ks. Ziemowita napadnięto 
i zraniono w głowę Józefa Jabłoń 
skiego, robotnika (Rosińska 16).

— Na rogu ul. Prostej i T w ar
dej zraniono nożem w klatkę pier
siową Franciszka Frąckiewicza, 
stolarza, (Złota 28).

— Przy ul. Marywilskiej 7 (An
nopol) zraniono nożem w czoło

Stanisława Augustyniaka, robotni
ka (Annopol, budynek 65).

— W reszcie na rogu ul. Żytniej 
i Okopowej, w czasie bójki zra
niono nożem w okolicę prawej ło
patki Ignacego Dąbrowskiego, bru 
karza (Okopowa 36).

W szystkich rannych opatrzyło 
Pogotowie, poczem Jabłońskiego 
przewiozło do szpitala Przemie
nienia Pańskiego.

Z a m a c h y  samobójcze
Bolesława Rudej ówna, kraw

cowa, lat 21 (Równa 17) napiła 
sie ęsencji octowej w bramie do
mu Miedziana 1.

Mieczysław Wróżek, subjekt 
lat 21 (Dworska 28) napił się 
esencji octowej w bramie domu 
Krochmalna 68. -

Stanisław  Zabłocki, emeryt ko
lejowy, lat 40 (Piobkow ska 5) o- 
truł się jodyną.

W szystkim ofiarom zawodów
mmamaBaartmammmtmmmmmewmmm

Wypadek dozorcy
Józef Kotlarski, dozorca domu, 

lat 47, (Wilcza 60), spadł z drabi
ny, doznając poranienia głowy, 
oraz potłuczenia rąk i nóg.

Przygnieciony belkg
Jan Paluch, robotnik, lat 40, 

(Henryków), zajęty przy budowie 
gmachu dla sądów grodzkich (Le
szno 53/55), został przygnieciony 
belką, doznając potłuczenia lewe
go biodra i brzucha. Palucha opa
trzono w pobliskim ambulaforjum 
Pogotowia.

Przez pomyłkę
Paweł Strusiński, dozorca domu 

lat 62, (Gęsia 85), przez pomyłkę 
zamiast wódki napił się amonia
ku. Ofiarę pomyłki przewieziono 
na stację Pogotowia, gdzie lekarz 
dokonał przepłukania ^żołąjlka.

życiowych pomocy udzieliło Po 
gotowie, poczem W różka prze
wiozło do szpitala św. Ducha, Ru- 
dejównę — do Dz. Jezus i Za
błockiego — do Woiskiego.

Kronika o rgan izacy ina
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. Po

siedzenie Komitetu odbędzie się w 
czwartek, dnia 20.8 o godz. 7 wiecz. 
Obecność wszystkich członków Ko
mitetu obowiązkowa.

Sprawy bardzo ważne.

PIĄTEK
W piątek, dnia 21 b. m. o godz. 

7 wiecz. na niżej podanych Dzielni
cach odbędą się zebrania dla człon
ków i wprowadzonych gości z refe
ratam i na tem at sytuacji politycz
nej w krajach zachodnio -  europej
skich.

WOLA-CZYSTE (Wolska 44) —
MOKOTÓW (Chocimska 23) —

ref. tow. Zapasiewicz Zb.
RAKOWIEC (Pruszkowska 6) — 

ref. tow. Winterok L.
OCHOTA (Grójecka 94) — ref. 

tow. Baranowski Wł.
CZERNIAKÓW (Nowosielecka 1) 

ref. tow. Górnicki.
ANNOPOL (N. Brudno, Biało- 

łęcka 51) — ref. tow. Gajewski St.
PRAGA (Brukowa 35) — ref.

tow. Gero Jerzy.
MARYMONT - ŻOLIBÓRZ (Kra 

sińskiego 10) — ref. tow. Podnie 
siński A.

Kącik ra d io w y

Wybuch benzyny I gazu
Przy ul. Szkolnej 1, w mieszka

niu na II piętrze, zajmowanem 
przez Annę Flaszyńską, matka 
Flaszyńskiej, 94-letnia Franciszka 
Orłowska, prała w kuchni garde
robę w benzynie, obok zapalonej 
kuchenki gazowej. W  pewnej chwi 
li nastąpił wybuch benzyny, który 
spowodował wybuch gazu i ro
zerwanie gazomierza. Płomienie 
momentalnie ogarnęły sprzęty, 
znajdujące się w kuchni. Na krzyk 
staruszki pospieszyły z pomocą 
wnuczka 25-letnia -Zofja Flaszyń- 
ska, która wyprowadziła ją  z ku-

Ohradzenae e g i p c j a n n a
Po przybyciu na dworzec Głów

ny pociągu z Gdyni, którym przy 
jechała do W arszaw y na 3-dnio- 
wy pobyt wycieczka 94 Egipcjan, 
studentów i profesorów uniwer
sytetu w Kairze, jeden z uczestni
ków, student, Anwar Gindi, stwier 
dził, że w drodze skradziono mu 
400 zł. Poszkodowany zameldo
wał o kradzieży w komisarjacie 
kolejowym.

&>
•N

<CG
cc
e

cCtJ
N-o
tMUOa

oi-iJsJo
E>>u
rT
N”0O
O
<fS
C

e
■ oo&
Iffo0
w*5
O *

1
IB

U l
U oo

N N y
(A w  "  
** g  W

Ł ® «i* t.
N - 0  G  
w N <-

CC"1C>>UJi-<
E £

o
o Ł -*0*3u
* OO
O
co —i
3 u

Z
•N UJ
3 U lOnj UJ

J 2

£ 3  _  
O  w  
a s  -
S  N

- O
" W

z  5*
—  I-* I o

<
a
<
•N

U)O) < r

chni do pokoju. Na miejsce poża
ru przybyły wkrótce 11 i III oddzia 
ły straży. Strażacy zamknęli prze- 

dewszystkiem dopływ gazu z głów 
nego gazomierza, poczem zajęli 
się akcją ratunkową, celem niedo
puszczenia do rozszerzenia się o- 
gnia na całe mieszkanie. Sprzęty 
kuchenne spaliły się doszczętnie, 
umeblowanie pokoju zaś — ule
gło częściowemu uszkodzeniu. 
Pierwszej pomocy ofiarom wybu
chu i pożaru udzielił sanitarjusz 
II oddziału straży. Przybyły na

stępnie lekarz Pogotowie stw ier
dził u Flaszyńskiej stan ciężki 
naskutek poważnego poparzenia

„Szkoła żon" 
w te a trz e  Ateneum

Mimo niezwykle ciężkich w arun
ków pracy niestrudzony kierownik 
tea tru  „Ateneum" Stefan Jaracz 
przystąpił już do przygotowań do 
otwarcia nowego sezonu teatralnego. 
Będzie to siódmy z rzędu sezon tea
tru  Jaracza, tea tru  niezależnego, ma 
jącego jedynie ambicje artystyczne 
na względzie, ale też zmagającego 
się bez żadnej pomocy z zewnątrz, 
z trudnościami kryzysowego okresu. 
Bilans tych 6 la t wykazuje mnóstwo 
znakomitych widowisk, o których pa 
mięć nie prędko przeminie. N a otwar 
cie sezonu te a tr  „Ateneum" przygo
towuje w reżyserji Stanisławy Pe
rzanowskiej arcydzieło Moliera — 
„Szkoła żon" — w przekładzie Tad. 
Boy-Żeleńskiego. W roli A m olfa wy 
stąpi Stefan Jaracz. Będzie to nie
wątpliwie znów jedna z wielkich 
krecyj znakomitego artysty, która 
przejdzie do historji teatru . Anusią 
będzie młoda, utalentowana artystka 
tea tru  wileńskiego, Jan ina Polaków- 
na. Dalszą obsadę stanowią: L. Po- 
śpiełowski, H. Jaraczówna, S. Dani- 
łowicz, J. Lenczewski i inni. Prem je
ra  odbędzie się w końcu września 
lub w początkach października.

M iędzynarodow y Z w iązek  S p raw ozdaw ców  
R adiow ych

Już w czasie Olimpjady zimowej 
w Garmisch-Partenkirchen, w gro
nie przybyłych na igrzyska z róż
nych krajów  sprawozdawców radjo- 
wych, rzucono myśl stworzenia Mię
dzynarodowego Związku Sprawozdaw 
ców Radjowych. Ze względu jednak 
na to, iż wówczas nie wszystkie 
państw a były reprezentowane, posta
nowiono realizację tego projektu od
łożyć do letnich igrzysk w Berlinie.

Myśl tę  podjęto zaraz po otw ar
ciu zawodów olimpijskich w Berli
nie. Zwołano w tym  celu inaugura
cyjne posiedzenie inicjatorów tego 
projektu, m, in. reprezentanta Pol
skiego R adja red. Stanisława Olku- 
sznika. N a posiedzeniu tem uchwa
lono zwołać ogólno - informacyjne 
zebranie wszystkich przybyłych do 
Berlina sprawozdawców radjowych.

Zebranie odbyło się w dniu 7-go 
sierpnia w Central-Hotelu, tuż przed 
śniadaniem, wydanem dla zagranicz 
nych przedstawicieli radja , przez 
min. propagandy Goebelsa. N a ze
branie to  przybyli bez wyjątku 
wszyscy sprawozdawcy radj owi, ’•e- 
prezentujący europejskie i zamorskie 
radjofonje. Do prezydjum zebrania 
powołano głównie inicjatorów pro
jektu, a mianowicie: pp. A m i i v. 
W illebrand (F in landja), v. Boeok- 
man i Mueller (Niemcy), Olkusznik 
(Polska), Puhar (W ęgry), Schmidt 
(A rgentyna), Hausman i Rigasi 
(Szw ajcarja).
kiej p. Mueller, zagajając zebranie, 
wyjaśnił, iż m ający się utworzyć 
związek ma na celu zjednoczenie 
wszystkich sprawozdawców radjo- 
wych, wzajemne poznanie się, współ 
działanie i pomoc. Brak tego rodza
ju  organizacji daje się bardzo sil
nie odczuć.

W ybrana na zebraniu komisja u - 
chwaliła szereg wytycznych dla przy 
szłego związku, przyjęto szereg wnio 
sków, przed stawionych przez repre
zentanta Polski, p. red. Olkusznika; 
m. in. projekt o przyjmowaniu do 
międzynarodowego związku jedynie 
sprawozdawców, zatwierdzonych 
przez odnośne radjofonje. Kierowni-

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel

ka miłość" Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i O- 
sterwą na czele.

TEATR POLSKI: dziś i  codziennie 
„Dziewczęta i  oni" Bus -  Feketego 
w reżyserji K. Borowskiego.

TEATR LETNI: Dziś komedja 
muzyczna „Podwójna buchalter ja" .

TEATR MALICKIEJ: Dziś i co
dziennie o g. 7 wieczorem „Profesja 
pani W arren" z M arją Malicką na 
czele zespołu.

OPERETKA KOROLEWICZ-WAY 
DOWEJ: Dziś „Miłosne walce" w
reż. Zdzitowieckiego z udziałem ca
łego zespołu.

Przedstawiciel radjofonji niemiec- 
ctwo związku spoczywać będzie w 
rękach komitetu, złożonego z przed
stawicieli Niemiec, Anglji, Francji, 
Polski i Węgier.

Co usłyszym y w radio?
CZWARTEK, 20 sierpnia 1936 r.

6.30 Pieśń „Kiedy rąnne wstają 
zorze". 6.33 Gimnastyka. 6.50 Mu
zyka. 7.20 Dziennik poranny. 7.30 
Program na -dzisiaj. 7.33 „Parę in- 
formacyj". 7.40 „Organy Wurtlize- 
rowskic" (płyty). 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 „Od pro
siaka do bekoniaka" pogadanka, wy
głosi Stanisław Mierzeński. 12.13 
Dziennik południowy. 12.23 Koncert 
południowy w wykonaniu Orkiestry 
58 p. p. 15.30 Wiadomości gospodar
cze. 15.45 „Ach, te  wróble" —  po
gadanka dla dizieci. 16.00 Popularny 
koncert w wykonaniu Orkiestry Fil- 
harmonji Warszawskiej. 16.45 „Na
uczyciel a obrona narodowa". 17.00 
Recital skrzypcowy Szymona Bak- 
mana. 17.25 Bolesław Woytowicz: 
Koncert fortepianowy w wykonaniu 
kompozytora z tow. Orkiestry Sym
fonicznej P. R- pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga. 17.50 „Pani na wywcza
sach" — pogadanka, wygłosi Roma
na Dalborowa. 18.00 „Jak spędzić 
święto?" 18.10 „Życie kulturalne sto 
licy". 18.15 Koncert reklamowy. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Powszechny T eatr Wyobraźni: słu
chowisko Jana Parandowskiego p. t. 
„Gałązka oliwna". 19.45 Koncert mu 
zyki węgierskiej. 20.30 „Skrzynka 
techniczna" — red. Wacław Fren
kiel. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 „Nasze 
pieśni" — odśpiewa Zofja Wieleżyń- 
ska. Akompanjuje W alentyna Czu- 
chowska. 21.15 Koncert muzyki sa
lonowej (z Poznania). 22.00 W iado
mości sportowe. 22.15 Muzyka lekka 
(płyty „Columbia"). 23.C0 Muzyka 
taneczna z dancingu „Cafe-CIub" w 
Warszawie.

OGŁOSZENIA DROBNE
TAPCZANY
ki 20—. Tamka 32, front.

meblowe 40— oto
many 60. — Kozet-

Potrzebne kucharki, pokojówki, słu
żące z dobremi świadectwami. Po

średnictwo bezpłatnie. Biuro Fundu
szu Pracy, Oddziały Służby Domo
wej: Ciepła 21, tell 2-53-27 i Moko
towska 50, tel. 9-61-44.

W ypadek  przy pracy
Na stacji W arszaw a-Praga, w 

czasie pracy dostał się pod pociąg 
29-letni Ludwik Mikołajczyk, ro
botnik (kolonja Stefanówek). Do
znał on złamania żeber po stronie 
prawej, poranienia głowy i został 
ogólnie potłuczony. Nieszczęśliwe 
go robotnika Pogotowie przewio
zło do szpitala Dz. Jezus.

OILA

„OLLA"GUM..?! Fo n a jp e w n ie j '
szy (rodak ochronny!

Śmierć matki
porzuconej przez córką

U Chaima Melmana (Złota 25), 
zamieszkiwała 63-letnia Zofja Ku 
rowska, wdowa z córką Ireną, 
fortancerką. Kurowska od sześciu 
miesięcy chorowała na suchoty 
gardlane, lecz córka ani razu nie, 
wzywała lekarza do matki i wo- 
góle mało się o nią troszczyła. 
W reszcie przed 2 tygodniami cór
ka opuściła matkę i od tej pory 
więcej się nie pokazała. Tym cza
sem stan zdrowia Kurowskiej po
garszał się z dnia na dzień w 
związku z czem miała być umie
szczona przez Opiekę Społeczną 
w szpitalu.

Nim to nastąpiło, zastano ją bez

oznak życia. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć. Zwłoki zabez
pieczono na miejscu. Córkę zm ar
łej, która ostatnio .występowała w 
„W iniarni Ziemiańskiej!", obecnie 
zaś ukrywa się, poszukuje policja.

Napad rab u n k o w y
Nocy ubiegłej na rogu ul. ż y t

niej i Okopowej 3-ch drabów na
padło na pow racającą do domu 
Janinę Borkowską, robotnicę (Ele
ktoralna 14). Napastnicy pobili B., 
zrabowali 5 zł. i zbiegli. Ranna w 
czoło i rękę B. zgłosiła się ną 
stację Pogotowia.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Casino de Paris". 
APOLLO: „Tajemnica panny Brinx" 
ATLANTIC: „Syn admirała". 
ANT1NEA: „Kocham wszystkie ko

biety" i „Śluby ułańskie". 
AKRON: „Pożar nad Wołgą".
AS: „Tajemnicza dama".
AMOR: „Urojony świat" i „Rumba" 
BAŁTYK: „Głos serca".
BIS: „Dla ciebie śpiewam" z Kiepu

rą i .Tarzan".
CAPITOL: „Mały Marynarz".

pocz. 4 
niedz. 12CAPITOL

Pierwsza polska komedja morska

M AŁY

A R Y N A R Z
N .  BO G D A —  H. G R O S S Ó W - 
H A — F .  B R O D N IE W IC Z — A . 

F E R T N E R  —  W .  CONTI
CASINO: „Magnolja".

CASINO p. & 8, io
KAPRYS
MARKIZY
POMPADOUR

COLOSSEUM MAŁE: „10-ciu z Pa
wiaka".

CORSO: „Generał Sutter' i rew ja.
CZARY: „Czu-Czin-Czau".
ELITE: „Mleczna droga" i „Rewo

lucja śmiechu".
FAMA: „Prawo do szczęścia".
FILHARMONJA: „Kaprys pięknej

pani".
FLORIDA: „Schmeling — Louis" i 

„Cyrk Barnuma".
FORUM: „Z pamiętnika detektywa" 

i „Wesoła rozwódka".
EUROPA: „Szyfr Nr. 77".
HELIOS: „Posażna jedynaczka" i

„Czarny Kot".
HOLLYWOOD: „Hrabina Marica".

LOS: zamknięty do 1 września.
MASKA: „W obliczu gilotyny" —

(szkartny kwiat) i „Córka gene
rała Pankratowa".
MEWA: „Tygrys Pacyfiku" i „Do

bra wróżka".
METRO: „Bella Donna i rewia.
MUCHA: „Idziemy po szczęście" i

„Malibu".
Ml NERW A: „Człowiek dwuch świa

tów" i „Bez honoru".
MAJESTIC: „Mały król".
MIEJSKI: „Oskarżam Cię matko".

KINO MIEJSKIE
P o c z ą t e k  seansów g o d z . 6 —  8 — 10

„OSKARŻAM CIĘ
MATKO"

Ceny miejsc: Parter od 75 gr,
Piętro o d  50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca

MARS: „Anna Karenina" i dod. kol. 
NOWA TOMBOLA: „świat jest za

kochany" i „Ich noce".
OKO PRASKIE: „Mam 19 lat" i

„Złota dziewczyna".
PAN: „Nowe przygody Tarzana".

I
u CZENPI0N pływacki, mistrz 

• olimpijski, H E R M A N  
4 B R I X ,  słynny następca 

Johny WEISMULLERA w  w ie l
kim film ie  d iu n g lo w y m

NOWE 
PRZYGODY

ARZANA

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10

„ niedz. i św ięta  4, 6. 8, 10
G Ł O Ś N A  O P E R E T K A

H r a b i n a  MARICA
Kompozytora: E . K a łm a n a  
W rolacb gł. Dorolha Wleck 

Szolze Szakali
Śpiew. Humor! Taniec' 

Muzyka: Czardasz

1 złoty tygodniowo aparaty, fotogra
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

KOMETA: „Armja Ewy" i rewja.

- K  KOMETA —
Ul. Chłodna 49, te l. 6 .4 8 -M .

ARMJA EWY
Najelegantszy gwiazdor

: Wiliam Powell
wystąpiwszy w tym najwspanialszym 
filmie roku odniósł niebywały triumf 

M £  W  J  A
1TALJA: „Czarne róże" i dodatki.

PETIT TRIANON: „Człowiek, który, 
rozbił bank w Monte Carlo" i „Rot 
m istrz v. Werfen".

POPULARNY: „Caliente, miasto
miłości" i rewja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej P r z y 
gody' i „Pat i Patachon".

PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre
ty Marynarki wojennej".

RAJ: „Nie miała baba kłopotu",
RIALTO: „Niesamowity dom".
RIVIERA: „Przygoda na Lido" i

„Romeo i Julja".
RENA: „Demon złota" i „Pozwól się

kochać". .
ROXY: „Dla ciebie tańczę" i „Czer

wony wóz".
SFINKS: „Pokój 309".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
STYLOWY: „Robin Hood z Eldora

do".
ŚWIATOWID: „Ucieczka ku szczę

ściu".
SOKÓŁ: „żona dwuch mężów" i

„Szkoła flirtu".
TON: „Ostatnia serenada" i „Oskar 

żarn cię matko"..
UCIECHA: „Ręce na stole".
UNJA: „Kapitan Sorel i syn" oraz 

„Pościg za cieniem".
KINO - VARIETE (Gmach Cyrku):
„Flip i Flap byli sobie 'dwa hultaje"
i „Przeor Kordecki", • •

p . 4  p. p.KINO y a m £ T £
( G m a c n  C y r k u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program
F L I P  I  F L A P
w  film ie  BYLI SOBIE DWAJ HULTAJE
PRZE0R- K0RDECKI

O B R O Ń C A  C Z Ę S T O C H O W Y  
Z KAROLEM ADWENTOWICZEM

Ceny od 54 gr- 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. D r u k a r n i a  Sp. Nakl.-Wydawnir.zej „Robotnik", Warszawa, ,Wt r a c k a
• ■‘ż* . i


